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( ciąg da lszy } .

^  postępu uw ag dalszych wypada, aby w rozmaitości p rzed 
miotów, ukazyw ała  sio jedność  układu z dążnością  za raz  uży
teczną, p row adzącą  do używania i doświadczenia, zastosow a
nia, wykonywania i do życia społecznego z życia pojedynczych 
ludzi, a przez ten skład  do spełnienia w arunków  w potrze
bach  pojedynczych i społecznych. I to jes t  zam iarem  niektó
rych postrzeżeń  względnie do n a u k ,  aby pod tym widokiem 
da la  się rozpatrzyć oświata, czy je s t  p raw d z iw ą , czy nie, i  
czy sk ład  wychowania stąd wydobyty byłby użyteczny?
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Celem tym badania dróg naukowych wypływa dla bada
cza uważanie następnych dwóch rozdziałów, nirn co jeszcze 
przybędzie, przeto w dalszej osnowie rzeczy z wątku lego sa 
mego wyrobionój:

W  rozdziale lszym  w ogólności:
§ • 1 .  Co są nauki elem entarne?
§. 2. Gdzie one wchodzą?
§. 3. Na czem zależą ?
§. 4, Z czego ich utw ór da się złożyć?
§. 5. Czy nauki dotąd znane od nich co stracą, lub 

jaki pożytek dla społeczności w innych za
stosowaniach ?

§• 6. Dalszy ciąg rozwinicnia nauk elementarnych 
i wykaz dalszy pożytku.

§. 7. Czy każda nauka elem entarna w porównaniu 
jednej z drugą są rów nego stopnia czy 
nie?

§. 8. Szkody z nierównemi.
§. 9. Czy są nauki elem entarne na teraz, i jakie 

w pożądanym stanie?
§. 10. Cel nauk elem entarnych —

W  rozdziale drugim w szczególności:

§• 1. Geogratija.
§. 2. Ilistorija.
§• 3, Literatura.
§. 4. Poem at bo-

hatórski.
§• 5. Malarstwo

§• 0. Statystyka
§. 7. Kaligrafija.
§• 8. Nauka lekar

ska-

jakiemi są jako nauki ele
m entarne ?
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§. 9. Stan nauczycielski pod ich wpływem.
§. 10. Czy bez ich przew odnictw a stan urzędow y 

być ma?
§. 11. l llędne stosow anie  wyrazu naukow ego, hislo- 

rija naturalna, i p raw dziw e znaczenie tych 
wyrazów.

§. 12. Czy są  ludzie s tanem  niżsi? rzecz co do ich 
oświecenia? jak  i dla czego uw ażać  p o 
trzeba?

§. 13. Jaką  różnicę w  oświeceniu i wychowaniu 
kobiet od mężczyzn, a jak ie  podobieństwo 
zachow ać  potrzeba? w  czćm? dla czego?

Są to zapytania m ające  służyć za t re ść  tym czasow ą n a 
stępnych uwag, dopóki dojrzalsze w pom oc p rz y b ę d ą ,  z k tó 
rych na te raz  tylko szkic —  acz n ied o k ład n y , jak o  rzu t  myśli 
uw ażany , na p ręd ce  złożony — posłuży jako- tako  do obrazu  
rzeczy, m ogącego  przynajmniej cel okazać  i dac  pow od umy
słom  zdolniejszym do rozwinienia go w piękniejszym widoku 
i do ukazania  tój rzeczy w jaśniejszem światłe, i tak zostanie 
dokonanym  —  należycie z pos tępem  rozm yślań — z zapasem  
zdolności —  z doskonaleniem  się społeczeństwa. Tym czasem  
jako kio może....

R O Z D Z IA Ł  I.

O NAUKACH ELEMENTARNYCH.

§ 1-
Czem są nauki elementarne.

Nauki e lem entarne  są  nauki żywotne przez to, że m ają  
człowieka w praw iać  w to, co m u do życia je s t  po trzeb n e ;  
są  sp o łe c z n e , że m ają go zdalnym uczynić do zatrudnienia



w społeczności, aby imał z czego siebie i swoich utrzymać; 
są moralne, 'ponieważ bez tego zapatrywania się człowieka  
przez nie, na siebie i drugich, pod wpływem wzajemnym, zobo-  
pólnym stanu swego do ludzkości, i tej do tamtego, nie mają 
zupełnego układu wszystkich pierwiastków do nich wchodzą
cych. Elementarnemi są nie dla znaczenia początku w wy
razie elemenfum, ale dla znaczenia w tym wyrazie zasady, 
żywiołu, życia, żywotności, — To nie to samo co nauki klassy- 
czne, dotąd znane lub scholastyczne, salonowe, rzem ieślnicze, 
i tak dalej. Tu inny w zgląd , inny stosunek, ukfad i cel. 
Nauka elementarna jest ześrodkowaniem nauki, za główną  
obranej z innemi naukami do niej użytemi, za posiłkowe; i jest 
połączeniem  przedmiotów szczególnych, przydaldkowych pod 
ogólny widok przedmiotu głównego: jest-to stanowisko zapa
trywania się na różne przedmioty inne, dodane z  natury prze
dmiotu głównego i ściąganie do niego, jako do ogniska stron 
różnego uważania, wywierającego światło na główny przedmiot; 
jest źródło potrzeby oświecenia człowieka w jego  właściwój, 
nadanej mu sferze, ze wszelkiem stosowaniem czynionein do  
nauk innych, lub od innych nauk dla niego podrzędnych, ale 
mu do życia pomagających lub koniecznie potrzebnych; jest  
jakby okrąg i towarzystwo nauk otoczyć mające człowieka  
pożytecznie i czynnie; jest stanowisko światła, ochraniające go  
od skrzywienia wyobrażeń przez idealizm wygórowany zbyte
cznie, nad potrzebną jego  równowagę z realizmem i nawza
jem materijalizmu nad spirytualizmem; jest połączenie pra
ktyki z leoriją, doświadczenia ze stosowaniem do niego pra
wideł nauki: jest ow o zgoła stosowanie człowieka do 
nauk i do jego życia, — a zatem wszystkie nauki, mające 
w swoim sk ładzie , nie pojedynczo w zigte , ale w zbio
rze cząstek od innych źródeł oświaty przybrane, takie światło, 
które zawiera potrzebną do wiedzenia, całkowitą nie rozrzu
coną znajomość rzeczy, służących do usposobienia człowieka
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ku celow i użytecznemu, wszystkie t e  w yobrażenia w chodzą  do 
nauk które są naukami e lem entarnem u

Nauki e lem entarne w chodzą  w  o k rą g  wychowania i instru- 
kcij do pewnej massy ludzi, s tosow any do L udow ego  zbioru i 
składu spo łeczn ośc i;  ale nie w chod zą  wszystkie na ra z ,  
ani jednem t drogam i; ale jako istota i ce l  t e g o ,  c o  eduka-  
cija i inslrukcija, oparte na naturze spo łeczności ludzkiej do 
żądania m a ją ,  wskazują w zbiorze swoich cząstek organizu
jących ich ca łość , co  najlepiej do wykonania w ed le  edukacii 
i instrukci pożądanych rzeczy i c e ló w  pomaga.

Nauki e lem entarne za leżą  na dobraniu nauk do składu  
ich i związku, z g łów n ą  obroną między niemi. Na leni za le 
ży cała zdolność układacza —  na tern d oskon ałość ,  dobroć,  
wartość nauk elementarnych. Zaiste! trudność niepospolita.

N auki elementarne z  czego mogą być wyciągnięte 
aby się (lały utworzyć?

Dzieła elem entarne służą za narzędzia i p o m o ce  do n a 
bycia i ułatwienia nabytków spodziewanych, od każdej nauki

Gdzie wchodzą nauki elementarne?'

§ 3
Na czem zależą nauki elementarne?

§ 4
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elem entarnej, ale one dla zadosyć-uczynienia każdej z nich po>_ 
t r z e b o in , dotychczas w zgląd  zachow ują  niedostateczny do le 
go rodzaju  p o trzeb ,  bo jeszcze dzieła popu larne  łączyć się 
ku tem u  powinny, i dzieła system atyczne, i dzieła gie- 
n ia lne ,  z których dopiero  m ogą  się utworzyć nauki e le
m entarne . Pomnaża się liczba nauk z pom nażaniem  się 
potrzeb i w arunków  towarzyskich, więc inny coraz  widok 
z tern pom nażaniem  się, otwiera się nie tylko dla nowych ale 
i dla dawnych nauk, a z nich pole now e pracy umysłowej: bo 
z liczby świateł szczególnych, związek się ich wzajemny b a r 
dziej u ro zm a ica  o tyle, o ile ich przybywa. Lecz liczba ich nauk 
w zras ta jąca ,  niepowinna ich związku o s łab iać ,  ich między sobą  
istotę wikłać, lecz powinna porządkow ać je, a porządek z m o
żnością nie ma się zciemniać, a natom iast owszem światło od 
nich bijące co raz  lepiej się wyjaśniając, porządek  co raz  le
pszy między niemi powinno wyrabiać, użytek rozszerzać  w m ia
rę  przestronności ich pola.

W  tym widoku każda nauka szczegółow ie znana i zbli
żana jedna  do drugiej porównaniem , celami, środkami, m og ła
by inaczój niż dotąd być budow aną, bez zmiany istoty i zasa
dy głównej, a tylko zm ieniając zastosowanie.

Otóż po trzeba  dzieł systematycznych dla nauki e lem en
tarnej, i to jes t  jako  rzecz najpożądańsza: aby jed n a  wzięta 
nauka  za podstawę, miała od innych nauk wzięte inne za 
stosowanie, przez coby do jednej głównej, jako  mniejsze rzeki 
do większej spływały. Aczkolwiek w tern leży układ nauki i 
wartości jej, i jak  tylko m oże być dowolny w edle przyjęcia celu 
układacza, powinno być jed n a k  do zam ierzonego celu z a k re 
ślenie wyraźne, aby pod w zględem  wpływu innych nauk na 
jednę, widoczna była jej żywotność, zktórój się  składa, k tó re  
nauki większą, a k tóre  mniejszą ilością przyjęte b ę d ą  do skła
du głównej. Jak  lekarz  wie co za lekars tw o dla zdrowia p rze
ciw chorob ie  s łabego, i z czego ma się złożyć? jak  chemik 
wie, k tóre  pierwiastki do utworzenia  ciała m a wprowadzić i
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jaki ich związek uczynić; tak ilość nauk i z nich wziętego  
światła, ma być wskazana w nauce elementarnej, aby ją z ło 
żyć dla użytku uczących się, a dla przewodnictwa uczącego: 
a przeto dla uczącego dzieło systematyczne, a dla ucznia e le
mentarne, w jednym razie rzeczy potrzebnych złączeniu w je 
dność, z bogatój rozm aitości, z zasobu rzeczy obszernego, 
w drugim razie skrócenie i treściwy wyciąg rzeczy takich 
potrzebnych, jako zaród niepłodny w sobie m ieszczące, przy 
pomocy popularnych i jenialnych zdolne będą, utworzyć nau
kę elem entarną, jako rzekę większą z mniejszych zasiloną wód 
z różnych stron napływających; rzekę na cóś zdalną dla spo
łeczności żeglującój do morza ośw iecen ia , rzekę sp ław ną, 
użytek i ow oc pracy i drogi przepłynionej dającą, w  płody 
przyzwoite czasowi zam ożną, odpowiednio potrzebie postępu i 
zasadzie ludowej w  sobie rzeczy koniecznie m ieć chcącą.

§ 5.
Nie tra cą  n a u k i d o tą d  zn an e na  w a rto śc i, a pożytek  

p r z y n o s z ą  społeczeństw u. —

W edle zamiaru do nauki elem enłarnćj szukanego, które 
nauki z nią, jako uważaną za żywotną, złożą sie jako jej po
siłkujące, widzieć m ożna, że z wartości swej żadne dotąd zna
ne nauki nie tylko nic nie stracą, bo na swojem  miejscu ostać 
nie m ogąc, jeśli zostaną głównem i, wszystko to mieć będą co  
miały; ale ow szem , gdy innym z siebie pom ocy użyczać będą, 
przydadzą i dla siebie w tern godności, społem  dążąc z g łó 
wną nauką w zastosowaniu, okażą w tóm istotna, rzeczywi
stą sw ą usługę, dzielność, i istotę: a to połączenie nauk co  
za pożytek przyniesie? że uwolni od błędnego, jednostronnego  
stosowania jój w  życiu, częstokroć pojedynczo będąc braną,



72

nieprzydatnie w społeczności, a uczyni przydatniejszą i siebie 
sarnę i d rugą  doprow adzając do tego, aby człowiek z poświę
cenia sił ku nabywaniu  onych pod m iarę  nauki elem entarnej, 
nie w samej jedynie  teorii lecz i w  praktyce pożytek odbie
ra ł ;  bo z podobnego takiego u łożonego gienialnie, popularnie  
i systematycznie s tanow iska , człowiek zaraz  z sobą  poniesie 
zastosowanie do życia, skoro pełność objęcia rzeczy a  nas tę 
pnie dostateczność sił ujrzy: on wtenczas uczuje  p o t rz e 
b ę  i popęd, i środki do rozwinienia naby tku , do wylania 
pełności poznania na użytek włożony i społeczny: nie omyli 
się w  w yborze  środków , bo prócz  chęci pełnych, w  zwyczaj
nych dotąd nauk  układzie na  środkach brakuje , tam zaś, gdzie 
je s t  nauka  e lem en ta rna  n a  zasadzie  idei ludowej oparta  , 
tam  jes t  znajomość rzeczy t a k o w a , jakow a  przewodniczy 
wszechstronnie do przedm iotu i celu, do zbioru i wykony
wania, gdzie z obw odu oświecenia stan cały >v około obej
rzany  wyda opatrzne pom oce ku zaradzeniu potrzeb ie  —  
Akademije na  każdą naukę  wydadzą najprzód dzieła sy
stematyczne do utworzenia  nauk  e le m en ta rn y c h , i z ta- 
kiemi naukam i, z pom ocą  dostarczanych p rzez  zdolności od
powiednie dzieł popularnych i jenialnych, m ogą  z czasem  w y
dać szkoły w edług takich dziel, aby uczący się w nich wedle 
nauk  wyznaczonych na każdą szkołę odmiennie z nauką  ele
m entarną , bo nie z jednem  stosowaniem  do potrzeb  społe
cznych, stali się takiemi członkami społeczności, jakich ona 
wedle rozm iaru  nauki e lem entarnej potrzebuje.

O każdćj nauce  i um iejętności sądzić należy, iż m oże 
być e lem en ta rną ,  aby nie była żadna p różną  w życiu n ie ' ty l 
ko społeczności, ale i człowieka: bo nie ty lk o , że potrzebuje  
społeczność ludzi usposobionych, ale i człowiek w ym aga , aby 
był społeczności, w której żyje, potrzebnym  ze sw ego s tano
wiska tych elem entów, któremi się  udoskonalił. — -Niech czy
telnik nie mniema, że to jes t  nic w ięcej nad szkoły specjjalne-
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§ 6 .
D alszy ciąg rozw inienia  nauk elementarnych.

Po uniwersytetach i akademijach, nauki szczegółow e do 
chodzą  swojego szczytu, — po szkołach początkowych dają 
się zasady nauk, jako  początki, jako  wstępy do nich. W  n a 
uce  elem entarnej jes t  jedno  i drugie połączone ze szkołą  za 
stosowania do przeznaczenia  i celu klassy, i stanu człowieka, 
i potrzeby tegoż człowieka pożądanego od społeczności. —  

Nauki e lem en ta rne  niższe, są to różne  szkoły zastosow a
nia, jedne  od drugich odm ienne pod w zględem  tego sam ego 
przedm iotu  głównego, ale inaczej stosow anego, to je s t  przy
b iera jącego  inne nauki w pomoc, inny cel życia w  zam iar 
sw ego składu, albo pod względem  innego przedm iotu  takoż 
ze swojem zastosowaniem najprzód najbliższem dla jego  n a 
tury, po tem  takiem, na jak ie  odległość jego  od innych dozw o
lić może przez stowarzyszenie w yobrażeń i w ła sn o śc i , rzeczy  
rożnych i korzyści z nich idących do społecznego życia, od 
życia w pracy będącego, z tym lub owym przedm iotem  czło
wieka zależnych, —

Rylybyto szkoły niepodobne jed n e  drugim z głównego 
swegó s tanow iska , chociaż mimo to niepodobieństwo w sta
nowisku, być m oże zupełne między niemi podobieństwo z t r e 
ści rzeózy wchodzących do jednych, jak  do drugich, z p rze
dmiotów tych samych, a tylko pod różną  ilością i m iarą b r a 
nych i łączonych. Uczeń z jednej znalazłby w drugiej te sa
m e przedmioty, nauki, ale tylko wśród nich nie ten sam g łó 
wny cel, nie te sam e drogi, nie to samo zastosowanie cokol- 
wiek-bątfź z lego. Lecz przez ten sposób nie będą  w nich 
przedm ioty  m echaniczne, na oślep pow tarzane , bo tam  jes t  
m echanicznie, gdzie tak jak  gdzieindziój jednakow o, i tam  n a '  

T om II .  P o s z y t X I I .  o
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°ślepi  gdzie życie człowieka zchodzi, myśli, gdzie zaś sig zo
stawia uczucia po-za  szkolą, tak aby wyszedł sam na los 
w późniejszym czasie, jak  mu sig uda, tam  zaiste schodzi z my
śli życie człowieka —

W  nauce zaś e lem entarnej sposobiący sig, wyrobi w so
bie wszystkie odnogi z niej wypływające, a z życiem m ające  
związek, bo przygotow ujące do zatrudnienia tego lub owego 
stanu razem, z całemi jego  potrzebam i nauki i z niej korzyści. 
— Nauki przeto e lem entarne  obejm ują  wszystkie potrzebne 
warunki światła, narzędzia  i pomocy i sposobów, naw et jeś li
by gdzie było po trzeba  w pieniądzach: a tak razem  sig udo
skonali na czynnego przez  wielostronność względów i przez 
ob ręb , w który sig wciągnionym obaczy; i taki uczeń, w ycho
dzący z nauki e lem entarne j ,  wszystko znajdzie gotow e, przy
sposobione dla siebie od niej: a niech raczćj polćm  cząstkowo 
za szkolą  będąc  z niej się wypłaca za dobrodziejstwa, niżii 
co  ma się gubić  w świecie, nie zna jdu jąc  dla siebie w nim 
ze szkoły nabytków, ożywionych zaraz  łatwością  zastosowania 
•eh do życia —

Człowiek zwykł poczynać od tego o b rę b u  oznaczonego , 
w  którym jes t  zwłaszcza, gdy go ten w około  obejmie; a j e 
śli kto od żadnego  nie  począł, i tylko na pole przestronne a 
n ieznane wprow adzony zostaje, tego n iepew ne zaczęcie  czę
ściej zawodzi, niż ku dobrem u prowadzi.

Taka szkoła żywej nauki, do społeczności ludzkiej cią
gle slosowanój, przejdzie do uczących się z calem  życiem ich 
i je g o  przypadłościami, k tóre  się mu nastręczą, czy pojedyn
czo w osobistym stosunku jogo zdolności umysłu, czy w ogól- 
nyrn, to je s t  stosownie do okoliczności, po łożenia , wieku i 
po trzeb  tymże właściwych; chociażby nawet za tych zmia
ną  nie oddali się lak zbytecznie, aby nie był sobie i drugim 
użytecznym, jeśli społeczność w uczeniu  się jego  szkolnóm 
była' wciąż na celu - -

A tak ,  kto się z takich szkół i takich nauk nauczy, nie
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będzie nigdy jałowym , rozrzuconym, kompilacyjnym , encyklo- 
pedyjnym płytko, ale zostanie ukończonym na ob ręb  tern uży
teczniejszy, że tuż zaraz  drogę  użytkowania wskazujący. Bez 
nauk elem entarnych człowiek dąży do uniwersalności nazbyt 
ogarniającej na powierzchowność, ale nie dającej się rozpa
trzyć gruntownie, stosowniczo; a zatóm idzie się do rozstro je
nia umysłu i chęci na różne  strony syslemalów, wyczerpują
cych żywotne siły, to jes t  nie prow adzących  do obecności ży
cia: a  zatem  nauka i życie stają w  takim razie na przeciw sie
bie w odosobnieniu —

Aby tedy człeka odwrócić od mylnego kierunku nauk i,  
aby on miał czas myśleć o sobie, nad sobą  p racow ać  użyte
cznie, i z siebie uczynić korzyść społeczności, po trzeba  mu 
dać żywioł jednostronny nauki n ie jednostronnej: z jedne j 
s trony samej nauki, z drugiej zaś widok na jego  życie w ła 
sne i drugich, i nigdy nie mówić naukow o, żeby nie mówić 
razem  i żywotnie i s tosow niczo; żeby m ógł w sobie  skupić 
stanowisko uważania siebie, nie będąc  rozproszonym  w wielo
ści wiedzy byle jakiej i stąd i z owąd, lecz skupionym w p o 
jęc iu  ze spojenia wiedzy pełnej, miąższej. s tosow anej,  sk łada
jące j  się z potrzebnych tylko żywiołów do złożenia całości, 
tak właśnie na podobieństwo ziarna, k tóre aby urosło, nie tylko 
po trzebu je  z ie m i, ale i wody, i powietrza, i c iepła, i św ia t ła ; 
a le  czego-kolw iek-bądź z tych nadto będzie, jes t  to szkodliwem; 
albo co jes t  z uszczerbkiem drugich żywiołów psuje wzrost 
z iarna —

Postawmy każdą naukę z jej  dodatkami lak, aby zabiera jąc  
stanowisko g łów ne miała przybrane pom oce z innych po trze
bnych posiłkowych dla siebie wiadomości, a dopiero  um iejętno
ści, uauki posuną się daleko. Obaczmy w l itera tu rze  polskiój 
XIX wieku, gdzie a u to r  mówi o umiejętnościach i naukach, 
okazawszy zakresem  tego dzieła zdolność niepospolitą sposo 
b n ą  pomnożyć nie m ałą  liczbę tom ów  w rzeczy rozwiniętej 
tylko na  jednę  cząstkę tego, co jego  duch i umysł wysoki
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ogarniał. Postawmy każdą naukę  w stopniu elem entarnej 
p rzez  dzieła, jak  już  tyle razy się rzek ło , systematyczne z po 
m ocą  popularnych i gienialnych — a dodajmy pom oc zewsząd, 
ile być może, do dawanych kursów  czytelnictwa sposobiących 
na nauczycieli w przedmiocie im wyznaczonym; po tem  z kur
sów czytelnictwa pod względem nauki e lem entarnej, tak usposo
bionym nauczycielom do ułożenia ich obowiązanym, aby dzie
ła  systematyczne nauki e lem entarnej wydali. —

Nic zaś pożądańszego jak  te dzieła systematyczne, aby 
udzielano z nich nauki, co z nich idzie udział systemu w umysł, 
układu w uczuciach, a przecież nie w samych tylko ideałach, ale 
w  stosow aniu do obecnego życia, to je s t  w żywoiności. Skądże 
sprężystość  okazać  się ma w czynach w edle nauki ku dob rem u  
wiodącej? skąd nie tylko zapał chwilowy i ochota  ciągła ku 
uczciwym rzeczom, ale i sposobność wykonania, jeżeli się nie 
widzi razem  z ce lem  nauki i drogi do tych celu? Nauczycie
lami nie powinni być sami tylko idealiści, ani sami tylko r e a 
liści —  a za tem  ten stan inaczój urządzonym  być powinien— 
inny wykład nauk — inny wykład przez nauczycieli. —

Gdyby systematycznie się udzielały pojęcia, wyobrażenia 
*’ i uczucia, widziałoby się i co jes t  za użytek, i co za szko

da z tego dopełnienia, zachowania, dop ilnow ania , lub tego 
opuszczenia, wykroczenia — a cóż człowiek w układzie syste
matycznym posiada za korzyść inną, prócz dopiero  rzeczonej? 
oto nie tylko uczy się wywijać władze umysłowe, ale i korzy
ści wywijać z korzyści, i dobroć  myśli i czynu — nie tylko 
dla ciekawości czynić, ale i dla wyciągnienia zasady, z której 
i swoje i drugich uzna położenie odpowiednie godności, oso
by i potrzebie rzeczy — ale i łatwość dokonania wyrozumie, 
odpowiednio korzyściom nadziei i owocu. —

9
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§ 7-
Nauki elementarne równego stopnia między sobą potrzebują.

Nie dosyć poznania nauk elem entarnych z ich istoty, ale 
leż wiedzieć należy, iż jedne  nad drugiemi przeważnie bez  
istotnych przyczyn miejscowych lub czasowych znaczyć nie 
powinny: owszem, każda rów nego stopnia potrzebuje  tak, aby 
jed n a  w powód innych, z jednego  względu i celu, i s tanow i
ska wtściwego i potrzeby społecznćj, nie mniój j ; k  każda  in
na, wzięta była równie, bo każda utrzym ana podług głównego 
swego obrania, wskazać może cały swój użytek z nadanego  
całkowitego znaczenia, w rozgałęzieniu jej  na naukę e lem en
tarną; tam ow ana zaś, nie wyda rzelelnój korzyści, ani zatem  
nauki e lem en ta rn e j ,  to jes t  nie przyniesie ow oców  sobie 
właściwych, żywotnych, spływających na stan społeczny. Za
niedbaniu takich względów na nauki przypisać potrzeba brak  
ludzi b ieg ły c h , w przedm iotach tych albo owych; lójło różni
cy stanowiska nauk  przyznać powinniśmy różnicę ludzi zda
lnych, gdzie do lego była sposobność ,  od niedołężnych nieu
ków, i co do usposobienia i co do ich liczby —  przyznać 
powinniśmy różnicę ludzi zdatnych w jednej rzeczy, a niezdol
nych w innej, przecież potrzebuje  społeczność ludzi różnego  
usposobienia, bo potrzeba, aby nauki nie wszędzie zarów no 
wchodziły w skład edukacyi i instrukcyi (§. 2.) ale różnie usposo- 
biały ludzi tym celem, aby jeśli w jednóm  miejscu która z nauk 
jes t  e lem entarną , stała się nią w drugiem, ju ż  nie ta sama, ale 
inna, aby tym porządkiem  układu nauk każdą z nich można 
było mieć udzieloną w e wszystkich, jakie  tylko ona m a sto
sunkach, b iorąc na każde  m iejsce co innego z p rz e d m io tu , 
i nauki i stosowania —  czyli tw orząc  z każdój naukę  e le
m e n ta rn ą ,  abyśmy uczynili przez to zadosyć wym aganiu  i
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użyteczności przedmiotu, wedle jeg o  natury i potrzeby spo łe 
czeństwa.

§ 8-
Szkody z  nierówności nauk.

Gdy jes t  powód do nadzwyczajnego rozgałęzienia jednych 
nauk z uszczerbkiem dla innych, je s t  takoż wtenczas i powód 
do skrzywienia nauki pielęgnowanej, bo przez to i je j  się d o 
staje  koniecznie jednostronność  dla niej szkodliwa, i j e d n o 
stronnie działając w gm achu oświaty będzie szkodliwa s p o łe 
czności, da z czasem  widzieć to szkody, to spaczenie ściany 
gmachu. —  \V skutkach to okaże społeczności, chociaż nic 
u spółczesnych hołdowników zaprow adzeniu  takiemu nauki j e 
dnej, ale koniecznie wykryje prędzej czy później u potomnych 
czego nie zobaczą  społecześni, ow ą szkodę, klęskę, ka rę  spły
w ającą  na urządzenie spo łecznośc i , na jej zdania jaw n o  lid) 
skryte, na obycza je ,  zwyczaje, a stąd wywiąże się c h a rak te r  
wieku, duch czasu, jako  piętno wyciśnięte od oświaty pomy
ślnej lub zgubnej, wedle udziału i rozdziału nauk.

Jak człowiek pojedynczy, jednostronny, błędowi ulega 
w w idokach i w  dążen iu , nie tylko ułożeniom osobistym pali 
ofiary kadziuia, ale i przesądom, k tó re  zwiększają b łąd  jego, 
i s taje  się igraszką widoku w ie k u ,  ducha czasu ,  z żalem  
nieraz późnym  dla niecolhiętej popraw y; lak leż wzięte 
w  większej lub mniejszej massie społeczności, tegoż sam ego 
losu dozna stosownie do tego , jak  k tóra  nauka opacznie 
się rozwinie, a  to z ubliżeniem jej samćj, lub innym naukom  
dla niej. —

Nigdy emulacija, wspófubieganie się między naukami, ta 
kim iść niepowinny to rem , aby na  opuszczeniu którejkolwiek 
budow ać  miała sw oje  wzniesienie się jakabądź  inna n a u k a ,
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bo lak własności w naukach, jak  u ludzi, współ ubieganie się 
niech nie nasta je  na miłość bliźniego. —

Dla czegóż o wielu rzeczach płytki sąd  bywa lak częsty? 
dla czego niektóre przedmioty ze szkół nabyte tracą  w artość 
u tego, co już nie ma do szkół wrócić? Dla tego, że nie ma 
nauki e lem entarne j  w tych p rzedm io tach ; bo puszczony ze 
szkoły na pole własne, z niedołężnością, bez rozległego wido
ku zamyka się w ciasny ob ręb  pojęcia, i z tej ciasnoty nie 
w yprow adza go p rzedw czesne ostrzeżenie i rostropna  oglą- 
dność nauki, ale zatem następu je  sm utne  doświadczenie s tra 
ty z wiadomości niedokładnej, k tóra  jeśli n ie  go rze j ,  to nie
zawodnie  tyleż z łego s p ra w ia , co zupełna  niewiadomość. — 
Trzeba porzucić m niem anie , że dosyć jest, gdy nauką rozw i
jam y władze umysłowe, a gdy nie dajemy razem  do tego m a- 
terijałów, aby było razem  użyc ie  rozwinienia. I cóż gdy 
rozwinienie zostaje bez zas to so w a n ia?  Jeslto niejako głowa 
osierocona od rąk i n ó g ,  niejako dusza ochocza w m dlem 
ciele, zostaje myśl, chęć, pragnienie bez sposobu, potężna lecz 
próżna w a lk a .— Młodzi ludzie na-w pó ł usposobieni nie są uży
teczni na obecny czas nauk, ani na przyszły; a jeśli przez traf  
nabędzie  polem  usposobienia, zwykle zapóźno , aby go użył 
dostatecznie z korzyścią dla siebie i społeczności:  owszem  
wywięzuje się nicprzychylność dla nauk, dla ludzi, dla spo łe 
czności, lekce-ważenie wszystkiego u takich młodych, wykrzy
wione, przesadzone, egoistyczne, anlisocijalne w rażenie . —  

Aby obszerności przedmiotu, jakiej w ym aga elem enla- 
ność, żywotność była dostępną, po trzeba  aby j ą  nie jednostron 
nie w ynagradzała  rozm aitość s to so w an ia , i rozm aitość  p rze 
dmiotów; trak tow aniem  ich w równym  stopniu , ale nie 
w  jednem  lecz rożnem  m iejscu , powinno być stosownie wy
kazane w związku nauk  do tegoż miejsca lub do przedm iotu  
wpływających; po trzeba  za tem  różnych nauk elemelarnycb, albo 
rów nego  ich stopnia, bo potrzeba nie około jednego  stanowi
ska  zmieniać tylko ludzi i czasy, co się dziać zwykło konie-
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cznie śmiertelnością człowieka i ruchliwością wciąż p łynącego 
potoku  czasu, i co tem  bardziej bywa w zam artw iałym  zasto 
ju  rzeczy, lecz tćż potrzeba i stanowisko pojęcia, nabycia i 
użycia urozm aicać dla rozmailćj potrzeby społecznej, w cho
dzącej w natu rę  społeczności. Z odpowiadającej takim z isto
ty jćj wypływającym względom przeznaczenia rodu ludzkiego, 
do jego  szczęścia w życiu spodz iew anego , czyliż w y p a d a , 
że od Adama i E w y  nasiona niedoli w jed n e  tylko części 
społeczne, wiek i miejsca bardziej się wkorzeniać powinny niż 
w drugie, a czyli szczęścia m ora lnego  nie mają zaznać względy, 
k tóre  są  fizycznie szczęśliwemi ? Rozkład i podział przykrości 
dobrowolny na spółczłonków społecznych w ludzkości, czuwający 
nad  losem swoim, zdolne są  osłodzić je ,  ulżyć, wydać b łogo
sławieństwo Twórcy. Biada temu, który umyślnie spycha z sie
bie udział przypadłego słusznie nań c iężaru , bo zbytek nie
słusznie włożonego nad siły drugich, wywoła rów now agę  
w  sprawiedliwości koniecznej, odjęciem częstokroć nie tylko czci 
powszechnój,ale  nawet sposobu korzystania z nabytków. — Zaiste, 
przy odpoczynku innych, co już p racę  odbyli za siebie i d ru 
gich, będzie  ciężki m ozół ponosił, aby wypłacił swym potem , 
swym znojem trudy o b c e ,  i będzie  krw aw o się pocit , a czy 
będzie  tak rychła ulga? bo potrzeba  będzie wynagrodzić upały 
znojów, zadanych niewspólnością współpracownictwa za nadto 
zapoconych. Jakaż  to je s t  różnica jednych od drugich? a j a 
k a ż  zapraw dę  różnica jeszcze  będzie! Przyszłość i pos tęp  ko
nieczny m oże z czasem, m oże  niezadługo to okażą.

Z monofonicznego ślepego trzymania się jednych nauk i 
na tury  przedm iotów wypływa, jeśli do języków dla przykładu 
to  odniesiemy, że ciemnota, co do początków językowych i 
w  badaniach pokoleń ludzi, stąd poczęła niezawodnie: ludzie.: 
w iadomość stracili, bo historija koniecznie na tern straciła — 
Stąd więc nauki pokryte zasłoną  przeszłości nie wyjaśniły się 
— Z tego nadaw anego kierunku wychodzącem u, tem u je d n a 
kow em u sposobowi winna byt swój n iedo łężność  robotników
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piśmiennych powtarzających, przepisujących: temu rzemiosło i 
spekulacija w pracy umysłowej, zamiast celu w niej nieskażo
nego i zepsucie równowagi w naukach; temu brak różnego 
doświadczenia; temu przesądy, zwyczaje, powagę fałszu i nie
dostatek rozbioru dowodzące; temu brak dążności szczerej 
w obrabianiu przedmiotu, na słowo, ślepą wiarę, brak kryty- 
tycznej prawdy, zbytnie zawierzanie, dogadzające leni
stwu, aby samemu nie szperać — brak materijałów —  
— niechęć do badania — pozwolenie nawet na błąd umyślny 
dla swego, jak  się robi, interesu; temu zwierzęcość w ludziach, 
zwolennictwo kłamliwego szalanizmu — przypisać pylrzeba —

§ 9-
Czy są nauki elementarne 10 pożądanym staniel

Jeszcze dotąd żadna nauka elementarna nie udziela się 
tak, jak  być powinna, bo żadnej w zupełności dotąd niemasz 
wziętej we wszystkich, jakie ona może przyjąć, zastosowaniach; 
dotąd tylko obierane jest każdej stanowisko, z małym wyją
tkiem, rzadkim skutkiem zdolniejszych i pracowitszych umysłów, 
zawsze niemal zwyczajowi, a przeto żadna nie uczyniła postę
pu w społeczności innego, nad zwykły, do jednego czasu przy
datny, ale nie taki, jakby mogła wedle siiy rozumu ludzkiego, 
powiększonej siłą i potrzebą tejże społeczności rozum em , że 
lak powiem, złożonym opatrzonej i mającej w tóm siłę zbio
rową rozumu społecznego, obejmującego rozsądek pospolity 
w każdym człowieku obdarzonym tą  zdolnością doskonalenia 
się. Czylito nie dowodzi tej prawdy historija wieków i ludzi? 
wśród zarazy złego, oświata migoce światełkiem pełgnącego 
płomienia, ale nie blaskiem czystej jaśniejącej prawdy. Ocze
kiwany wypadek, przydane światło ze zbioru ludzi i siły ich 
umysłowej nie powinny-że wydać owocu dojrzalszego nad 
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len, który dotąd się widzi? owocu, któryby zaspokajał i zdol
ność pojęcia, i piękność charakteru, odpowiadał obrazom  cno
ty zbiorowej w massie społeczności zaw artćj w moralnym 
porządku —  nadewszystko i bardziej, lubo i w fizycznym jest "do 
żądania. —

A jeśli nie opatrzność ludzka, co do tej rzeczy, więcój się 
wydaje we względzie moralnym niż w fizycznym, kiedy ró 
wnoważone być powinny one z sobą, bo m ądrość ludzka 
krok znaczny i zadziwiający uczyniła w wynalazkach machin 
poruszających siły nieżywotne; ale siły żywotne, społeczne, jakiem i 
są? nauka żywotna i zadziwiająca w uniesieniach ludzkości, 
jakież ma życie w społeczności? bo przed potęgą Ducha 
nie ugina się człek ze światłem nabytóm wiekami, tak jak  nale
ży! a co tóm więcej być powinno, im się więcćj uzbiera na
bytków: nie korzy się tak społeczność, aby się poruszały jćj 
siły żywotne z ducha w człowieku idące, owszem dosyć mile 
się widzieć daje, jakby ten duch p rzesta ł lub chciał przestać 
przenikać się m ądrością najwyższą Nie należy tu jednak ro 
zumieć, iżby ludzi w zle zrozumianej i przesadzonój pod 
tym względem cnocie utrzymywać było celem lego pisma! 
Łatwo u nas o taki wniosek, bo taki wcale przystaje do obe
cnego wieku, dla wnioskowania podobnego. — Dopićro teraz 
lub późniój wypływ sprawiedliwości odwiecznćj i nie odmien- 
nćj, nie płochćj, nie lekkomyślnćj, ale m ądrćj przeszłością spra
wdzonej, przedziergnie się przez trudności stawione od zepsutego 
człowieka wypadek posuwających kolój m oralnego porządku, 
już mimo-woli natenczas człowieka, jeśli się nie popraw ia a 
przeto bezkorzystnie dla spółczesnych, owszem z kaźnią dla 
nich, z ofiarą cierpień jednych dla drugich. I na cóż to? 
Inaczój zaś byłoby bez tój niedoli za zapomnienie równowa
gi porządku fizycznego z moralnym.

Aczkolwiek brak nakładów odpowiednich je st przeszkodą 
do celu moralnego, ale brak jeszcze usiłowania szczerego i 
stąd jeszcze ta niekorzyść, że niedosyć zgłębiona jest ważność
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urządzenia nauk wedle ich stanowiska w tyra celu. Te z a ś , 
Ł tóre m ają  dotychczas, jes t  słabe, aby nadały zupełny użytek. 
1‘ospolitą bow iem  jes t  rzeczą  t e r a z , że nauki wszelkie, jedne 
X drugiemi związane, jak  były po pierwszym ich związku siłą 
w ynalazkow ą s p o jo n e , i m ocą  rozum u jedne, drugie m o 
c ą  ducha czystego i jeg o  potęgi do zawiązku weszły z so 
b ą  z tak pięknych ź ró d e ł ;  tak odtąd wyschłem jak  nie 
moc ro zu m u , ani d u c h a ,  a le  następnie  s łabe  naśladow ni
c tw o ,  ru ty n ą ,  zwyczaj literami osłonione , nie dopuszczają 
ducha i postępuje sprzecznie sw ojem u początkowi, albo idzie 
m echan iczn ie , przym usowo, ś lepo , od n iech cen ia , zwycza
jow o, form ularuie , nalogowie, jako  ciało bez  myśli, nawykłe 
do wprawy bezczucia , już  nie z życiem, nic w edle  natury 
człowieka duchem obdarzonego: a więc ducha zagabia w so
bie len sam człowiek, który sam  dla niego, jedyną  ma w a r 
tość, nie dla postaci różniącej go od zwierząt i łój pokrywy, 
chowającej go czem on jes t  wew nątrz, czem  jes t  jego  w a r 
tość jedyna, a więc te n a u k i , k tóre  związek pierwotny raz 
zbliżył ich początkami swemi, tak piękny nie wydaje nic z sie
bie dalej, ale jak  gdyby poddane pow adze wiekowej, bez ru 
chu ze swojej podstawy do dalszej drogi, do oświaty, acz 
niekiedy już  wątłej podstawy dla nowej spoteczności, ju ż  naw et 
i związku pierwiastkowego nie okazuje cechy w  życiu, chyba 
kiedy kto chce j e  znaleźć, to w literach, w pismach tylko, 
m ało  w' czynach ostatnich, mianowicie w młodzieży rozpustą  po-r 
psowanej, dążność je s t  n iem ora lna ,  chy trość ,  nieufność — a tak 
nauki ukazują  się jednostronne, a przez to sam o innego użytku 
nad dotąd znane nie dają, i nie zmieniając swego stanowiska, nie
k tóre  już  straciły życie, że występują jak oklepane, zasta łe  p rze
starzałe, spowszedniałe, uschłe, przesycające, n iektóre nie s traci
ły, ale t racą  swą żywotność przez napływ ludzi do jednych tylko, 
a opuszczenie względów do nich, innych b rak  naw et do tego celu 
ludzi czuć się daje: ani więc z tćj przyczyny dostrzegają celów 
innych nad jeden  bez przerwy, już  malej liczbie użyteczny, i który
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miał być tak czerstwym i zdrowym, jako przy swych pięknych 
l)ył początkach, że bez  zmiany przynajmniej w zastosowaniu  
pozostał, albo nie dostał stosunków rozleglejszego i rozm aitsze
go zastosowania, różnorodniejszego, nie opuszczając ani po 
gardza jąc  jednem i dla drugich, prze to  odległością czasu  r u 
chliwego zbutwiał na miejscu bez ruchu  siły swej żywotnej, 
świeci tylko jak  p róchno nocą ,  ale nie ogrzew a ani dniem ani 
nocą, nie wydając już  światła tak  mocno, jak  wydaw ał p ier-  
wiastkowie. — Dla tego lak  wiele rzeczy zastałych — a n a 
w et i te, co się poruszają  — to wciąż pod jed n ą  s tro n ą ,  
a lbo jedni s ą  zbyt materijalni, albo drudzy zgoła nic nie chcą 
znać  m aterij,  i chcą  jakby sam ego  tw órcę  uczcić, nie s tosując 
się do obu względówg w których chciał m ieć  człowieka. J e 
dne takim sposobem  nauki, podrzędne  na wieczne zdaje  się 
czasy, podobnie przew yższające drugie; udzielonem u raz  poni
żeniu u legają, przywłaszczonemi sobie c ieszą  się przymiotami 
k lore  już  nie rodzą  ow ocu dla nieutrzymywania ich w świe
żości — Zdaje się, jakoby  stany między samem i naukami wyż
sze i cięższo się potworzyły, chociaż one są  wszystkie s iostra
mi, i s tarożytność grecka  tak j e  w ystaw iała , w postaci istot 
za rę c e  się trzym ająch , bo są  dziećmi nie sam ego  Adama 
Ewy, ani podług  genealogii od nich idącej, ale dziećmi rodu  
ludzkiego w Społeczności większej wziętego, są wypadkiem 
tych samych sił duszy i ciała: starszeństwo przeto  jednym  nad  
drugie, tylko co do czasu, ale nie co do stopnia się należy. 
T akow ą drogą  dotychczasow ą żadna się dostatecznie nie w zno
si. Ale niech będzie  każda  wzięta  w stanowisku wyższem, 
jak  zaczyna być e lem en tarną ,  za tak ą  o b ra n ą ,  a za ja k ą  po
winna być wziętą, podług zasad wyżej (§. 0.) skreślonych, na 
sobie  niosąc w ieniec m ądrości wyższej: w tenczas nie tylko 
jed n a  d rugą  w esprze, ale i społeczność  dozna wpływu każdej, 
i nie Zabraknie ludzi jak  należy debrze  usposobionych, potrzebnych 
dla nauki, nie będzie partaczów , fuszerów, ani zab rakn ie  n a 
uk dla ludzi, bo jedno  z drugiego w yras tać  będzie , ani też
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b rak  będzie  tych obojga dla spolecznóści. — Opuścimy to planyr 
trywialne, a nadajmy miejsce keżdej nauce, ile ich jest, w rów nym  
ich stopniu, a uważających tylu więcćj lub raniej w jednóm  jak 
w  drugiem  miejscu, w większej lub mniejszej ich ilości i związ
ku obszerniejszego lub szczuplejszego, a zawsze dostatecznego, 
aby catość się utworzyła do czegoś przydatna, ze względu 
na po trzebę  społeczności, co do ich zastosowania, — A jakoby 
złoto przez ogień, niech b ę d ą o n e  przez w iarę  i m oralność p rze
prow adzone, to jest człowiek uczący się jakiejkolwiek nauki 
tego względu nie ma mieć przezornego dla siebie, by nie tylko 
nabytek, ale i użytek spraw ow ały  wedle człowieka dla ciała 
jego , lecz i dla człowieka wedle  ducha jego . Duch i ciało 
rozdzielone w tym świecie bez szkody moralnój być nie m o
gą, ponieważ, dopóki życie się utrzymuje, na  ich zobopólnyin 
związku polega, i wedle  praw  porządku dotyczącego ich oboj
ga, spraw ow anie  powinności jes t  niezbędne do obudw óch celów 
w tym składzie i budowie człeka — A bez tego względu, j a k 
kolwiek nauki są  ważne, n iech n :e idą dla siebie sam ych , 
k tórych ogrom , jakkolwiek wielki w całym ich wszystkich zb io 
rze, przecież 011 cały mniejszej je s t  wagi od jednego  tylko 
człowieka dla jego  d u c h a ,  dla jego  po czą tk u , który nosi 
w obrazie na duszy nie ziemskiej, niczem wygluzować się nie 
dającym, bo nic z tern, co jest ziemskiem, nie m a podobień
stwa w istocie, i w celach, i zaspokojeniu, bo nic, co jes t  n ad 
ziemskie, nie m oże  się za trzeć  na ziemi, obraz  nad wszelką 
ziemskosć, nad m ądrość  ziemską wyższy, i dla tego niezgłę
biony, nad tę  m ądrość  n iknącą ,  jako  proszek przed  og ro 
m em  św ia ta .— Prom ień u  człowieka wiecznie się odbija w du
chu jego  — jed n a  dusza w zględem  wszystkich nauk jes t  j a 
ko promień względem  cieni, do których promień dochodzi, 
jes t  jako nieskończona przestrzeń w zględem  ziemi skończonej, 
określonej, jes t  jako  wieczność względem  czasu. — I czem- 
żeby były, czyby swój byt miały nauki na z ie m i , gdyby 
nie po tęga  ducha w człow ieku?
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Niepotrzeba, żeby uległy wszystkie nauki c z łow iekow i, i 
człowiek w tćj m ierze  względem nich wszystkich je s t  e lem en 
tarne , ożywające ognisko powszechne, i jako  cel, do którego  
szczęścia i przeznaczenia ony się przek ładać  powinny.

Był czas, który dzięki z tej strony, czy tem u jakie ono 
jes t  oświeceniu, że na zawsze minęły, czy jedynie zrządzeniom  
n iezbadanym , że nie ma podobieństwa, aby powrócić mógł, kie 
dy poświęcano szkole (uczelni) człowieka, widziano go sposo- 
b iącego s i ę , ale nie dla ■ spo łecznośc i , nie wiedzieć na co ? 
dla kogo? dla czego? były to nie nauki, ale kościotrupy od 
ciała niegdyś żyw otnego , nauki języków  własuych, żyjących 
pozbawione, a te odsunięte były, k tó re  należały do spo łeczno
ści. Było to nadużycie zdolności, albo m oże i po trzeba  w ie
ku dla zachow ania podobno pomników starożytnych, żeby 
naszych doszły czasów, ale były też stąd wypadki czasu znie
w aża jące  rozum  człowieka — Była to scholaslyczność na łup 
oddająca  wyłączności szkolnej siłę i zdolność ludzi, m ogących 
przynieść użytek, który przez to z m a n r a ł  napróżno. Niemasz 
teraz  takiej scholastyczności. ale je s t  inna wada, jes t  pedan- 
tyczność, pompalyczność, próżność, salonowość, belletrystyki 
Jeszcze nie zupełnie zapomnianej kąski niedogryzione, w czem  
wszystkiem gruntu  {niemasz nauk i,  a  jeśli je s t  grunt, to nie 
m asz upraw y obyczajowój, charakterow ej —  je s t  tylko cha 
rakterystyka mialkości i zarozumiałości, pogardzającej wszy
stkiem, czego od raz u  na pierwszy rzut myśli się nie zjawi, 
nie dogodzi, nie podoba się — A zaiste, nie będzie inaczej bez 
nauk  elem entarnych  — Już się nie m o g ą  wrócić układy nauk 
daw ne bez szkody społeczności, k tó ra  już  poszła kierunkiem 
innym od dawnego. Po trzeba  uw ażać , iż jes t  chęć  popisyw a
nia się pamięcią na jakich stronicach w iersze, zdania są  j a 
kie , a niemasz badania  przyczyny i celu, jes t  dążność do zbie
ran ia  oklasków, a niem asz do poświęcenia się dla użytku 
miłości, pokoju, szczęścia, łagodności i cierpliwości dla d r u 
gich, i nadewszystko nauki życia równającój je  z dobrem  rze-
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telnćm zarobku i wydatków — unikającej tonu ze szkodą 
skromności; jest falalnćm w społeczności, jakkolwiek ze złych 
bez skromności i wstydliwości obyczajów, a chciwością napu
szona, pochodząca ze złego ducha fatalnosc, siła wypad
kowa, losowa, wypływem spraw ludzkich zrządzana a kiero
wana surowością porządku przez zrządzenia i surowością 
sprawiedliwości, i oczekiwanie miłosierdzia: skutek stąd wy
dający konieczność wypadku mądrości ziemskićj, ludzkiej i 
wyroku potęgi ducha*

(d. c. n.)

» 8 S ?

i
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tffjfc tn a n c c a

12=1-

0  góry, lasy, pagórki i skały,
Ach nacoście utworzone,

Abyście lubą moje zasłoniły,
Abyście kryły Teonęl! —

Ach czemuż nie mam skrzydełek motylka 
Niedbałbym o lasy góry.

Byłbym u lubej co dnia i co chwilka 
Nie wstrzymały by mnie mury,

Na wyobraźni latam tjlk o  skrzydłach 

Do mojej lubej kochanki,
1 żyje tylko w  przeszłości mamidłach

I  splatam miłości wianki, —

I  ludziom obcy, od ciebe daleki 
Tong pośród łez mych fali,

Kiedyż utonę na zawsze, na wieki?!
Kiedyż mnie ziemia przywali?!

I  łódka płynie falami miotana.

Czemuż od brzegu daleka?
I  dusza moja smutkiem skołatana,

Czemuż niezwarta powieka?!

O łódko, łódkof przypływaj do brzegu 
A  przyjmie cie ziemi łono,

O serce, serce! ustańże już w biegu 
Myśli w niepamięć utoną!

Żegnaj rodzino!, żegnaj ulubiona!
Żegnaj mój kraju daleki!

Żegnaj pamiątko szczęścia oddalona,

Żegnam was żegnam na w ie k i! !  —

— hoaszczenko.



M O S S  MOJA

(ciąg d a lszy),

P r z e j e ż d ż a j ą c  około wsi Janikowa widać obszar, po którym 
łatwo się mogła z sunąć-W is ła  w ow e koryto -*■ dotąd płynie 
tam  rzeka i ciągnie się szereg  wzgórków, około których z j e 
dnej strony łąki, z drugiej zbożem  obsiane łany. Kto spojrzy 
na m appę ujrzy w tych stronach wydatny załom i skrzywie
nie się Wisły — stąd niespokojne jej tale rw ą  i zalewają 
brzegi.

Z Sarnowodzia w racałem  po lewćj stronie Wisły, i jeszcze 
raz  przypatrzyłem  się Kozienicom jadąc  p rzez  og rom ne pia
ski. Pałac, zabudow ania  gospodarskie i chmielnik, na znacznój 
przestrzeni uderza ją  każdego mimowolnie, jak  słońce, chociaż 
o nietn nie myślimy. Rynek nie zabudow any m oże  jeszcze 
pomieścić wiele dom ów, i stać się kiedyś pięknie zabudow a
nym. Jest  to charakterystyczne znamię miast w Sandom ier
skiem i Podlaskićm, że ubóstwo ich lub niepozorność pocho
dzi z b raku  zabudow ania . —

Na Litwie przeciwnie, przeludnienie i domy w alące  się 
śród brudów  i steku wszelkiego rodzaju  niechlujnego żydostwa> 

Tom  U. P o s z y t  XII i XIII. 4
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nie daję nawet nadziei wzrostu miasta i rozkrzewienia dobre
go bytu. Rzecz bardzo naturalna — miasta te wyrobiły so
bie innym sposobie byt historyczny. Magnaci otrzymywali dla 
siebie przywileje na miasta, i ciągnęli ile możności największe 
korzyści, jak dziś (nie porównywając) z gorzelni -  lud ubo- 

j żył się i niszczał powoli. W Podlaskiem, Sandomierskiem i 
Mazowieckiem z ad byt lepszy mieszkańców niż w Płockióm. 
Jechałem drogą ogromnie piasczystą — niegdyś Krasicki jadąc 
w tych stronach słusznie narzekał na drogi i mosty, które się 
dotąd nie poprawiły. Częstokroć piaski objeżdżać trzeba naokoło 
laskiem, a lasy, jak zwykle na piaskach, wszędzie sosnowe — 
pod Radomiem tylko maja być jodły w nizinach. Urozmai
cone widoki gospodarstwa nie pozwalały dotąd ani chwili się 
zamyślić — tu zaś myśl uwięzła nq piaskach, po których le
dwie szły konie. Już było po zachodzie słońca, ludzie wra
cali od roboty z pola do domów —  zdaleka zalatywały do 
mnie to wesołe śpiewki, to tęskna nuta żniwiarzy. Oto obraz 
spokojnego szczęścia w domowój zagrodzie! Gdyby z nas każdy 
uczuł tę prawdę, że cała godność ludzka zależy na uczuciu 
praw ludzkości, i nieoddalaniu się od prostoty rody — ileżby 
głupstw znikło w społeczności? głupstw, które tyle huku puku 
robią w życiu i nauce. Ale pocóż narzekać? najlepiój się dzie
je, jak sięjdziać może na świecie, bo Bóg środek i cel włożył 
w prostotę rody i ludzkości, której najważniejsza część lud, żyje 
własną, niepożyczaną z książek mądrością- I owszem, mądrość 
życia jego przechodzi obecnie w książki, i spaja rozum i uczucie 
pełnią woli, czynu, życia. Komu opatrzność dała w udziale 
opiekę ojcowską nad ludem, ten może być dla nich aniołem, 
jeśli zbliżony do prostoty życia, widzi siebie w każdym ze 
swoich kmiotków. Potoczne życie jest fo najwznioślejsze, 
bo najpowszechniejsze, przejawienie się Bożej mądrości na 
ziemi. Był czas, kiedy się zapalałem ideałami uczucia i myśli 
—  dziś dla mnie taki zapał jest siódmym dniem odpoczynku, 
sabatem, niedzielą po pracy , a wszystkićm: potoczne życie,
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abv tylko dopełniać święcie tych obow iązków , k tó re  ono 
wkłada. „Czyż wam  tu dobrze?" zapytałem  Sandomierzaka, któ
ry mnie wiózł do W arszawy. „Tyć dobrze!" o d rze k ł ,  a mnie 
się tak dobrze  w sercu zrobiło, że tego trudno wyrazić,, op i
sać. Zdaje mi się, że i mnie lepiej, kiedy im dobrze, i calem  
sercem , ca łą  duszą  zamiłowałbym cnotę w tej chwili, gdybym 
był najbardziej skamieniałym zbrodniarzem. Są chwile w ży
ciu, kiedy człowiek żadnym sposobem  nie dalby się skłonić 
do złego, a to dowodzi jeg o  wysokość nawet w zlej doli b łę 
du -  i w istocie, któżby z nas nie chciał być dobrym? J e 
żeli błądzi przez słabość, i polem żałuje tego, a to pokorne 
uczucie znowu go podnosi z upadku i poniżenia m oralnego, 
wraca pokój duszy i sw obodę myśli a wdzięk cnocie.

Wisła się pokaza ła ,  zaczerniły się lasy Podlaskie, jak 
z Podlaskiego Sandomierskie, jak  z Płockiego Mazowieckie. 
Powiśle zawsze się czerni lasam i, patrząc na nie z przeci
wnej strony.

Piaski złe mosty — błota —  jedno  od drugiego le
psze. przeplata ły  jedno  drugie. W  nocy p rzejechałem  Radom- 
kę i kilka m ia s te c z ek , np. Ryczywół, Magnuszew, z charakle-  
rem  spólnym miastom Podlaskim — szczególnego nic mnie 
w nich nie uderzyło.

Świtać prawie zaczęło, kiedym się ujrzał nieopodal Gru- 
szczvna, a niezadługo wschód zapłonął rumieniec zorzy porań  
nej. Przed oczyma rozpościera się równina szoroka Pilicy, 
przerzynającej łąki i pola, i drogę w niejednym kierunku i 
miejscu. Odtąd zaczyna się szosa a na niej mosty, z których 
jeden  szczególniój zw raca uwagę. W ody płyną rów no z ł ą 
kami, zatapiają je  i zdają się nie mieć żadnego kory ta , tak 
niejednostajna szerokość jego  podczas wylewu. Dalej ciągną 
się łyse, piaskowe wzgórza jo  dnem pasmem, a drugiem u p ra 
wne łany na wzgórkach b ram ują  dolinę Pilicy. Ostatnie p o 
rznięte są w żółte i zielone pasy zboża , co nader  mile I n ’i i  
oko podróżnego — równie jak  okrąg iaw e wzgórza, z ro 'n ięn t«
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drobną  krzew iną, która się zdała wije i kręci jak włosy na 
głowie Negra. Na takie wzgórza w stępuje  szosa w Konarach,, 
gdzie jedyną prostą  ozdobę s tan ó w . kościółek, czerniący się 
zdaleka. Drewniany ten kosciołek wznosi się ua wzgórzu 
odciętem  dw om a wąw ozam i od innych. Dalej się b ielą  k a r 
czmy przy drodze, a cała wieś przedstawia wielką rozmaitość — 
istna Szw ajcarija , bo chatki stoją na gó rach ,  rozproszone 
w w ąw ozach  i na pochyłościach gór. W jechawszy na tę p ła
szczyznę górną, znowu widać rów ną  szosę. Za Konarami po
kazuje  się W isła  nieopodal drogi — brzegi jej wyniosłe, a 
na ś rodku piaski i kępy zrosło drzewami. Uroczysty to  wi
dok poranku — słońce wschodzi na chw ałę  Bożą, a za W isłą 
dymi się m gła , jakby  ziemia wzbić się chciała do nieba i na 
modlitwę po ranną  zanucić hymn uwielbienia. Człowiek przy- 
wyka do cudów  powszedniego świata -  z pięknym porankiem 
lub pięknym w ieczorem  nie tak się p rędko  oswaja, i w tedy 
uczucie piękna, jak  uczucie prawdy, ugodniają jego  duszę i 
zbawiają ode złego. W  sosnowych lasach  dąb miejscami 
p rzeg ląda  około Potyczy — gorzystość urozm aica w idnokrąg — 
zabudowania  dworskie i pałacyk wystawiony w ogrodzie [ 
otoczony m urem , budzą  wielkie zajęcie — od pałacu do szo 
sy prowadzi droga wysadzona topolami, co tern więcćj przed 
stawia wdzięku, że śród topoli widać tylko czoło dworu.

I znowu szosa, i znowu Wisła, czarow na brzegam i, zrośnię
ta kępami, a mgła w dolinie, a słońce bieli się i prześwieca śród 
m arm urkow ych  obłoczków'. Koryto rzeki to s reb rną  płaszczy
znę wychyla, to się kryje. Nakoniec widać wyraźnie górzyste 
brzegi, i trzy ogrom ne wieże Czerska pokazują się zdaleka.
Po drodze leży jeszcze Coniew, wioska w częśei o p u sz cz o n a __
a wszędzie równina, bo  to już  nasze Mazowsze, i tylko wy
niosłe brzegi Wisły b ram ują  tę przestrzeń. Trzy wieże bez 
zamku wznoszą się na samym krańcu wzgórza, zam ykającego 
pasmo amfiteatralnie ciągnących się górzystości, zrośniętych 
piękną zielonością i oddzielonych od koryta Wisły równiną



półkolistą. Obok szosy pod laskiem dają się widzieć dwie 
m urowane karczmy, a dalej na górze, w mieście Górze, czerni 
się kościół czy klasztor, w jednym z zanikiem czerskim kie
runku.

Przeszłości.... jeslże jedno pojęcie , któreby tak silnie 
przemawiało do duszy, i zostawiało tak nieprzeparte w ra
żenia, i ślady tak widoczne na ziemi? Te mury są te ra
źniejszego czasu własnością, ale taką własnością, jak dla 
syna ciało z mar łó j , leżącój w trumnie Matki. Dla tego 
trupa nie ma teraźniejszości, bo ta z nim razem umarła i dru
gim zostawiła miójsce, a sama zastygła na wieki. Pozostał 
tylko ślad, że tędy przechodził duch lu d z k o śc i .................Tym
czasem zbliżyłem się do Góry, patrząc to na lasek, to na domki 
rozproszone po górach, na bielące się okna na wysokościach 
baszt zamkowych, nareszcie na klasztor, stojący w Górze sy
metrycznie do zaniku Czerskiego. Wisła tu w strojniejsze 
niż gdzieindziej ubiera się brzegi, za nią mgły, przed nią pół
kole przerżnięte odnogami wód, zrośnięte drzewami, łąkami i 
krzewiną — równina ta okolona łukiem prześlicznych pochy
łości, pod któremi musiały kiedyś płynąć wody Wisły. Przy 
wjeździe do Góry widać wał oblany wodą, a dalej mur staro- 
wicczny ze strzelnicami otacza ogród, kończy się bram ą i 
Gzemś nakształkt altanki; m ur ten od miasta zwalony, a w e
wnątrz widać szczątki jakiejś budowli i cztery smutne, w nie
bo palrzące kominy, jak gdyby się wstydziły swojej nagości, lty- 
nek nie brukowany, na środku kościoł, w bok na ustroniu kla
sztor, a wszędzie niezatarte ślady po wiekowem życiu w przy
chodzie historyi. Piękny widok na Wisłę, wyszedłszy za rui
ny nieopodal klasztoru — toczą się srebrne fale naszych rzek 
królowej, po skłonie gór spuszcza się ogród klasztorny ku rzece, 
mury go otaczają, a na drugim końcu łuku amfiteatralnie idą
cych gór, których podnoża piękna równina c a łu je , lśni się 
oblany światłem słońca zamek w Czersku. Nie mogłem się 
nacieszyć dość tym w idokiem, i kiedy się nim napawałem, przy-
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szła mi do g lowv proz aiczna  myśl, j ak  t rudno s tąd  dos tać  
się do Czerska .  Rosa  o g ro m n a  i r z eczu łk a  w krę tym  biegu  
p r z e rz y n a j ąca  dol inę  p rzeszkadza  iść d o ł e m  — g ó ra m i  t rz e 
b a  k rą żyć  i w r a c a ć  w śró d na jwiększego upału.  Trudności  z a 
paliły c h ę ć  zwiedzenia s ta row ieczne j  ks iążąt  Mazowieckich s toli
cy, i p rz ez  mias to d r o g ą  w ró c i łe m  się na śeieszkę,  p r o w a d z ą c ą  
p rzez  góry  do Czerska.  Tu fanlazija bu jać  m oże  wo lno,  jak  
p ro sz ek  w pow ie t rz u  — stare  chatki  ro z p ro s zo n e  po sk łonach  
i dolinie lak n i ed bal e  od n iechcen ia ,  że tylko p iz en ie ść  j e  
dag ie ro typem ,  d o r y s o w a ć  kilka p a r  kochank ów ,  a r o m a n s  g o 
towy... .  S ta n ą ł e m  w ganku,  wszedłszy na g ó r ę  oddz ie lną  ze 
wszystkich  s t ron  i osam otn ioną.  Y\ iiaj mi witaj mazowiecki  
olbrzymie! witaj b ra c ie  s tarszy od nas  o kilka wieków! znać  
żes stary,  bo  czoło  twoje  s p róchn ia łe  i wyszczerbione,  a siwa 
s za ta  po ro z ry w an a ,  wytar ta .  N awet  j ed en  bo k  g łupo ta  ci lu 
dzka wybi ła — nie wstydź się,  bo  i n a s z em u  Bogu, Chrys tu
sowi  Pan u  bok na  krzyżu przebi to .

Trzy wieżo s t e rc zą  na m ocnych  posadach,  dw ie  po b o 
kach a j e d n a  j a k  w ś ro d k u  t ró jkąta ,  k tó re g o  dwa  boki mniej  
więcćj  uszkodz one ,  a le  n i ep rz e rw an e .  Od doliny m u r  r o z e 
brany,  i tylko k aw a ł  z ziemi  wystaje,  j a k  kloc dla odpoczyn ku  
po d różnego .  W s z e d ł e m  do ś ro d k o w e j  cz w o ro k ą t n e j  wieży,  
gdzie  była b r a m a  i widać  ślady k r u ż g an k ó w .  O twory  okien 
u s zk o d z o n e  wszędzie ,  a le  k am ie n n a  p o d s t a w a  j e s zc z e  m o cn a  
u r ą g a  się z bu rzy  wieków.  D ro ga  do z a m k u  prow adz i ł a  od 
mias ta  p rz ez  m o s t  m u r o w a n y ,  ł ączący  dwie  góry .  Stoi on 
na  d w ó c h  po tężnyc h  a r k a d a c h  —  niegdyś  łożysko wody dziś 
stoi suche,  a w oda  zb ieg ła  w dol inę,  gdzie  je j  wygodnie j  i 
lepiej .  Niskie położenie ,  w o d a  i ch r ap y  ubezpiecza ły  za mek .  
S p o tk a ł em  nad g ó r ą  s t arych ludzi w  świąt ecznym  ubiorze ,  i 
ci mi  po w iedz ie l i ,  że  Wis ła  p łynęła  dawniej  pod g ó r a m i ,  
gdzie  dziś wodni s t e  Łożyce.  Mur rozwalil i  ludzie na  kościół 
przyległy,  a a r c h i w u m  w mieszkaniu  zn a jd u jące  się. zabra l i  do 
Góry. A rc h iw u m  było i w p ierwszej  wieży od we jśc ia  — dot ąd
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są  ślady wyraźne dwóch p ią lr  rozebranych  w lej wieży __
każdy się może przekonać o ićm, spojrzawszy wew nąlrz  wieży.

W raca łem  do Gory — dzwonek dał się słyszyć w kościele,* 
i Ind pobożny dążył do kościoła idąc i jadąc, kiedym ja  szedł 
w przeciw ną stronę. Witajcie mi bracia Mazury! —  a Mazu- 
rJ  idą i ja d ą  w granatowych kapotach z czerwonem i wyłoga
mi na piersiach i na rękaw ach, a kieszenie obrywane, a buty 
aż za kolana, a pas pstry i koszula związana czerw oną  tas iem 
ką. Żaden nie przejdzie, nie przejedzie cicho — każdy „Niech 
będzie pochw alony“ aż miło słuchać, i prędzej m ożna zaraz 
w dać  się w gawędkę.

Piaski ogrom ne na całóm Powiślu, jad ą c  nie na Piaseczno 
a le ku Jeziornie, która leży na ogrom nej piaszczystej płaszczy
źnie. Całą jej ozdobą je s t  piękne zbudow anie  rządow e z na
pisem: Papiernia Banku Polskiego — komin oznacza fabrykę 
a huk maszyny utwierdza w tern przekonaniu p rze jeżdżające
go drogą. Chalki na piaskach i w kilku miejscach rozproszo
ne, budowle m urow ane . Za Jeziornem, daleko ode-drogi, cią
gnie się górna  płaszczyzna, a oznaczający j ą  s z e re g  w zgór
ków, zdaje się być odwiecznem  Wisły łożyskiem. N agradza 
podró  nogo widok Wilanowa, ale za to W arszaw a  i W ola od 
tej strony się ciągnąca, najmniejszej nie przedstawiają p iękno
ści. Ruch tylko czuć się daje ożywiony, a myśl z łona rody 
dostaje się na świat rzeczywistych stosunków społecznego ży
cia, na świat dziejów ludzkości. I właśnie wychodząc z W a r 
szawy na d ro g ę ,  zdajesz się wyrywać z objęcia życia sp o łe 
cznego wyrobionego historycznie. Rzuć okiem na W arsza
wę, a dziwne kształty s tarego miasta w prost mostu obudzą 
przeszłość w twój duszy. Ku cytadeli młodsze pokolenie do
m ów  z now ą ba rw ą  i z nowym o lbrzym em , co zasiadł nad 
W isłą  i b ram uje  m iasto , a s trzeże  rzeki. Za cytadelą ziele
nią się drzewa, odbijające od miasta, jak  życic wiejskie od ru  
chu i przem ysłu miejskiego.



i • ^ a(l brzegam i Niemna krasne rozłogi, krzewiny, a wody 
płyną w korytach praw ie rów no z łąkami, po których dziecię 

Niemen się wije. Dziecię to kręci się bez nslank'u i bawi 
z brzegam i, po drodze z Nieświeża do Mińska. Inny Niemen 
w szerokiej Kowieńskiej dolinie śród pasma gór płynący — 

ilia wpływa z jednej strony, a z drugiej piętrzą się 
góry  i lasy, wdzierają się po nich od rzeki na górną  
płaszczyznę. Nigdy nie zapom nę zachodu słońca nad Nie*
m nem  pod Kownem, zachodu jedynego, którym widział ze stro
ny Aleksoty. Piękna była Aleksoła u podnóża gór, piękniejsze 
Kowno w dolinie, za Niemnem piękniejsze słońce, odbijające 
się w wodach i pozłacające wier. c  iolki gór i lasów. Myśl 
m oja  wpłynęła z wodami Niemna, i wpłynąwszy w granice 
Pruss, zatrzymała się na Pomorzu, Krzyżakach i Jłrandeburgu. 
Lubię łańcuchem  myśli wiązać wypadki z miejscem, na k tóre 
patrzę, bo wtedy zdaje mi się, że rozszerzam  byt swój —  
jak  wiążąc się uczuciem ze zm arłem i, czuję w se rcu  wiecz
ność w rzewnej postaci przodków. Kiedy zapalona fanlazija 
ożywi mi narody i zmarłych tej ziemi, i spojrzę na teraźniej
szość gra w em nie ognista żądza być pochłoniętym w tej 
przepaści wieków, wydać jed e n  niewydatny dźwięk życiem 
mojem. Zapał m łodzieńczego uczucia prowadzi nas do pod
niesienia i podania  nap rzód  swojej osobistości nad  wszystkie 
inne a le  to nie cel, tu środek  wprawienia , zachęcenia  nas 
do pracy, aby poznać wielkość dzieł S t w o r z e n i a  i za
m iłow ać  cudow ną dobroć, k tó ra  to wszstko wydała. I po lem  

ja k  z tego o g rom u  wysączyła się kropelka  osobistości, 
tak j ą  rozpuścić trzeba w oceanie bez granic. Spokojny wte-



97

dy człowiek, bo się widzi człowiekiem, bo  nauka daje  m u 
uznanie małości własnćj, ale i ducha boskiego w proszku 
ziemi. Najdziwaczniejsze osobiste m arzenia  p row adzą  nas 
do tej rzeczywistości, której p raw dziw e uznanie uświęca spo
kój '• ducha i szczęście we właściwym życia obrębie. Wia- 
dom > form alne obciążają p am ięć ,  niszczą zd row ie ,  psują 
jasne, czyste, p roste  zdanie. Co potrzebne dla ludzi, to r o 
zlano w powszechności życia; siła rody upładnia ca łą  ziemię. 
I ludzkość sam a  żyje , pada jak  dziecię, rani s ię ,  c ie rp i , ,d o 
świadcza, uczy się chodzić i idzie nakoniec śmiało przez 
stosy trupów  i brnie przez krwi potoki,  pnie się śród  pożogi 
i spustoszenia do celu, jaki jej  wyższość wskazała.

Jak to zachodzące  słońce nad  Niemnem, pokazał mi się 
blask  życia miejskiego, co zajaśniał tak świetnie w Aragonii 
W Lom bardzko-w eneckiem , nad  Dunajem i Renem, a nad Po
m orzem  zaszedł jak  słońce. I promień tego jask raw ego  słoń
ca odbił się na  ziemi, k tó rą  N:em en  ujściem swojem  rosi. 
Kalksztein i Rode u legają  wielkiemu elek torow i, co zasypał 
przeszłości oczy piaskiem siły i na je j  trupie położył kamień 
węgielny do tej budowy, na której szczycie praw nuk jego  za 
tknął wieniec potęgi, a dziś panuje  ona śród Rzeszy. Kiedy 
naw e t  piękny kwiat zgnije, z tej zgnilizny wyrasta jeszcze  pię
kniejsza roślina. Cbytrość, ostrość i śmiałość prowadziły p ro 
cess o byt Pruss na  świecie —  w  ziemiach dziedzicznych 
elektora  wielkiego pierwsze ciosy Oskarda strzaskały spru-  
chniały czerep  feudalnych ustaw, i tylko w lennych ziemiach 
korony opó r  był, bo szlachta była burzliwa a w  miejskich s tow a
rzyszeniach odbił się duch dawnych miast gmin starożytnych 
i średnio-wickowych. Rode odbił je  w sobie, i z nim zgasły 
wspomnienia przeszłości, nadzieje, a Prusy wydały tylko p ię 
knych geniuszów myśli.... I myśląc o wielkim burmistrzu k ró 
lewieckim, roiłem sobie fantastyczne obrazy średnio-wiekowe- 
go życia gmin w Europie.

Tu Milano grubem i m uram i obronne, sto mocnych wież 
T o m  II. P o s z y t  XII i XIII. 5
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go strzeże, i g łębokie waty i zapas żywności na długo. Fry
deryk z rycers tw em  tnie zasiewy jak  szarańcza, pustoszy win
nice, wsie i ogrody, wszystko w koto Medyolanu, jak  oko się
ga w płomieniach, a rycerstwo z cesarzem  pod b ram ą , a za
targi w  łonie miasta. — Scena się żmienia. W  lat kilka po
łowa miasta ogniem płonie, głód rozwściekła ob lężonych—ojciec 
synowi, b ra t  b ra tu  kaw ałek  chleba wydziera — mieszkańcy 
z powrozami na szyi schylają się pod ja rzm em  — ogień i 
miecz pustoszą miasto; ogień i miecz nie m oże podołać mu- 
rom , i sto wież u rąg a  się dumie śród zwalin i pogorzelisk. 
Scena się zmienia. Milan wstaje z popiołów, piękniejszy i 
grożnićjszy niż kiedykolwiek i dumny Hohensztaufen podaje 
m u dłoń zgody. I jak  sojusz Latynów przyciągnął miasta dla 
założenia węgielnego Rzymu kamienia, tak Medyolan związek 
Lom bardzki — Starożytność środkow ała  siły w konsulacie 
Rzymu, w suffetach Kartaginy, w królach Sparty, w  wodzach 
Eolów, Teb i Athen. W  12 w ieku nie było geniuszu, któryby 
ześrodkow ał w  sobie rozsądek  i uczucie miast związkowych 
i nadał silną wolę jedności tym, co jedynie pojedyncze usiło
wania łożyć umieli dla przem ysłu i pracy, ićj podstawy wszel
kiego postępu. Dzieła ducha nieśmiertelnego m ają  to do 
s iebie , że jak  m agnes przyciągają ludzkie serca  i chęci- 
Związek Lombardzki rozwinął H anzę , jedno  z najpiękniejszych 
zjawisk w wiekach średnich, niby p łonąca  zorza od bieguna 
ludzkości dla świata — a walka cesarzów  i papieży obudziła 
duch ludzki do czuwania nad sobą. I lanza  zaczyna się od 
związku Nad-renskiego — W iek 13 i 14 zaczyna cywilizaciję 
nowożytną, a przynajmniej ją  go tu je  — miasta bez związku i 
opa t  Fuldy i biskupi z nad  Renu i arcybiskupi samotrzeć, a jak  
niegdyś Anfiktyonowie, łączy się H am burg  z zachodnią Fryzyą 
i Lubeką, i (50 miast z go rą  na Pom orzu i w  slarowiecznych 
posiadłościach saskich i frankońskich. Groźni cesarzowi, s tra
szni Skandynawskiej polnocy; a w 14 wieku W aldem ar woła 
na pom oc cesarza  i kościoła. Tak zaalpejskie dziecię urosło
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w męża, i Karói chce być na czele związku, — napróżno! 
Jak te związki — nad podziw rozległe!... osada jedna w Lon
dynie, druga w Bergen, we Flandrii, Francyi i Hiszpanii, na- 
wet w Nowogrodzie na Rusi. Ta sarna siła co na Pomorzu, 
Saksonów zawiązała Hanzę, połączyła Szwajcarów i miasla na 
górnym Renie i Dunaju — Ostatnie stowarzyszenie u p ad ło , 
ale wydało płody czarnoziemu po obu stronach Renu w Szwa
bii, Bawaryi i Tyrolu, i wybuchła wojna apencelska na począ
tku 15 w- Tak się wyrabiało życ:e śrcdniowiekowe, którego ślady 
w zmolałych i zbutwiałych aktach darł w 17 wieku Wielki 
Elektor Fryderyk Wilhelm, a Prusom żal było rzucać starego 
druha w złej i dobrój doli —  napróżno Kalksztejn i Rode 
popierali proces, mając za sobą historyczną formalność — po
tomność nie odmówi im spółczucia, ale popierać nie będzie 
przegranej sprawy. I ja  tylko dumałem o nich nad Niemnem.....

Płońsk d. 14 Sierpnia Mazur z  Płockiego.
1843 roku-

V
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R u m .
(nadesłane z  Krasnojarska)

□  ̂  Zabajkalskie mało zaludnione, i to na wpół jeszcze 
dzikim narodem Burjatów mongolskiego szczepu, zwanych tu 
Brackie. Pod Nerczyńskiem dalej, mieszkają Tungusy. Stepy 
te, niewiem, czyli jedynie przez lenistwo i nieoświalę Burjatów, 
lub może z przyczyny — jak mówią tamtejsi mieszkańcy, ga
tunku ziemi, co zimą i wiosną nie może ochronić ziaren zbo
ża od ich zmrożenia, — prawie są bez chleba. I chociaż ostrze
żony o tem w Irkucku, zrobiłem zapas żywności na 4 doby 
—  atoli, z przyczyny jeszcze mizernych pocztowych w tę po
rę najgorszą, koni, utrzymywanych tu przez ten półdziki na
ród; — zniewolony byłem i 5 dobę, jechać przez ich stepy — 
Piątą tg dobę trzeba było cały dzień szczerze pościć, zbo
że oni kupują, lecz chleba bardzo m ało, chyba ruscy pie
ką — a to najczęściój jakie mają ziarno, jedynie gotują dla 
jedzenia. Żywią się taflową (cegiełkową karymską) herbatą, 
na którą bardzo łakomi, podobnież jak i na lytuń, któ
ry mężczyźni i kobiety, w małych metalicznych często srebr
nych, chińsjdch lulkach na dym przepalają — tulhata —  gan- 
za —  od cybucha nie rozdziela s ię , lecz z nim spojona, nie
rzadko z rysunkiem lub rznięciem kwiatków. — Jak wszystkie 
w-ogólności dzikie, dawne stepowe narody, tak i dziś zaludniają
ce Syberiję , Kaukaz, kraj te strony łączący, i im przyległe 
kraje, tak i naród Brackich, zajmuje się wyłącznie utrzymy
waniem trzód bydła, owiec i koni. Trzymają ich wielką

a
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ilość — i gdy konieczność go nie zmusza zbycia na podatki, 
które tu niemałe z nich się pobierają, za nic ich nie sprzedaje.— 
Mnóstwo bydta, koni, owiec, utrzymywanych, i same lenistwo 
niedołężne nieoswieconego narodu , są przyczyną, że i 
w tak zimnym klimacie, jak jest Syberija, chociaż i południo
wa — trzody te latem i z im ą , sama szczodra ręka natury 
pasie. —  Obszerne Zabajkalskie. stepy dostarczają pastwisk 
tym hordom na lato i zimę. Wtenczas tylko bieda gdy śnie
gów zima nasypie nader grubo, że koń i owca nogą nie mo
gą z pod niego trawy sobie dostać —  wół nie grzebie — 
Stada koni ze źrebiętami, najwięcej koloru białego lub bułane- 
go — błądzą po stepach — pod nakryciem jedynie chmur i 
nieba — lub niewielkich krzaków — same — i gospodarz, 
bo rzadko nawet pastuchy pasą. jedzie wiosną, wyszukuje ich, 
obliczając ile przybyło lub ubyło, i wybiera do użycia codzien
nego. Owce zaś, zimą i latem, na koniu lub wole jeżdżąc, 
pasie pastuch — bo wilków nie mało. Gatunek owiec szcze
gólny tutaj w całym Zabajkalu — krótko a grubo ogonowych, 
z uszami gładkiemi, szerokiemi i nakształt wyżlich obwisłemi, 
Rosną nie małe. Młodych wełna bardzo piękna, strączkowata. 
i czarne smużki; przedają się drogo, po 3— 5 r. as. merłuszka 
W ywożą się najwięcej do Chin — Starych zaś owiec wełna 
gruba, prosta zupełnie, mięso zaś smaczne i nader tłuste, szcze
gólniej ogony, zwane kurdiukami. I to jeszcze szczególna — 
że barany, pomimo mrozy i pokarm jedynie z pod śnieżnej 
trawy — są zimą tłuste — postawione zaś na siano, chudną 
a często i zdychają. — Na stepach Zabajkalskich Slacije po- 1 
czlowe nader rzadkie, w domach najnędzniejszych i skarbo
wych — bo Burjaci w domach nie mieszkają. Ich mieszka
nia — jak u narodu koczującego, co każdorocznie z całem 
swem bogactwem dzieci, trzód, przenosi się z miejsca na miej
sce — stanowią szałase, rodzaj bud w kształcie niskich a 
szerokich stogów siana, które zwą się jurtami, lub kibitki. 
Ich ju rta  tego kształtu, jakiem rzekł, buduje się prędko i roz-
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bićra się podobnież przez kilka godzin czasu. Są to roso- 
szki z kijów lub chrustu, postawione na ziemi w koło — ma
jące obwodu kilka sążni — w górze nagle związane i sple
cione z sobą, gdzie w samym środku zostaje się znaczny 
otwor, dla wpuszczania promieni słońca i wypuszczania dymu 
z ognia, rozkładanego w jurcie, w samym jej środku. Obłóż 
rososzki te zewnątrz wojłokami lub skórami niewyprawnemi, 
wyobraź w miejscu drzwi, zawieszony wojłok lub skórę — 
w środku jurty trójnóżek żelazny, na nim czugunną wielką mi
sę do gotowania jedzenia, najczęściej a najnieczyściej utrzy
manego mięsa krowy, barana lub konia — ich mleka — lub 
herbaty taflowój co latem przyprawia się polnym świeżym 
czosnkiem, a zimą suszonym — postaw w około ścian jurty 
kilka skrzynek, siodeł, naczyń gospodarskich prostą ręką zro
bionych — dziecko w kolebce lub na skórze leżące, z kawał
kiem w ustach odgotowanego w mleku kurdiuka; kilku męż
czyzn i kobiet różnego wieku z ganzami w zębach, sie
dzących przy ogniu na nagiej lub skórami zasłanej ziemi i 
bez stołków, lecz na podkulonych nogach; — przydaj do 
tego jeden lub więcój brudnych kawałów mięsa — nie
rzadko żywych, psa, koźlę lub jagnię — a gdy jeszcze zoba
czysz na ścianie jednego lub więcej niezgrabnego z drzewa 
bałwanka (burchana), z jednćm najczęściej szklannćm koloro- 
wem lub kamiennem okiem, w skórzannój lub ze szmatki 
odzieży; — okopć to wszystko niezłą warstwą sadzy i dymu — 
a będziesz miał niezły i prawie cały obraz jurty Burjata i je
go bogactwa. Zdarzyło mi się w przejeździe, gdym był 
niemiłosiernie głodny, probować ich jedzenia: przyniosła mi 
Burjatka garnek wody (Suworoska zupa) w którym na dnie 
były kawałki zmięszane z szerscią, liściem i t. d. na-wpół zgo
towanego mięsa — bez łyżki, rozumie się, bez niczego. La
tem, żyją lepiej, bo mają ryby i mleko — zimą z przyczyny 
mrozów i niedozoru bydła, najczęściój mlóka brakuje, i takie
go nawet, jakiem spomniał, mięsa. —
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Fizijognomija tego narodu  bardzo  oryginalna — i na p ier
wszy rzu t  oka, nim się przyzwyczaisz, żadnej różnicy ani m ęż 
czyzn, od mężczyzn, ani samych kobiet od mężczyzn nie m ożesz 
schwycić; wszyscy jak jeden . W zrost ich średni lub niski, 
członki krzepkie, tw arz  plaska i szeroka, z wystającemi nader  
kośćmi podskroniowemi (ossa zygomatica), oczy m ale , brwi w ą
skie, nos sp łaszczony— b ro d a  u m ężczyzn rzadka lub i żadna, bo 
z niej po chińsku włosy wyrywają — g łow a  także po chińsku, 
z przodu ogolona, a resz ta  włosów z tyłu splecionych wiszą
ca. Czapki azijatyckie jak  u Tatarów. —  Odzież: barani 
tułub, lub ze skóry podobnie długi żupan  (czapan),na których kla
p ie  jednej, na wierzchnićj części piersi, czarne  ze smużek wy
szycia; mankiety rękaw ów  i kołnierz podobnież oszyle ; 
opasu ją  się pasem, przy którym wiszą jego  m ała  ganza, krze
siwo w kalitce często srebrnej, nóż w pochwie, i bicz krótki — 
pas najczęściój nabijany mosiężnemi lub żelaznem i blaszka
mi. Spodnie skórzane, k tó re  szyją się z bólam i wyglądają- 
cemi na formę pończoch — skóry i obuwia nie czerni się. — 
Strój kobióty m ało odmienny, wyjąwszy wielkie zausznice na 
włosach noszone z m nóstw a dużych korali  czerwonych, cza
sem  paciorki na szyi, co wszystko drogo im kosztuje, i ro -  
dząj skórzanego  kaftanika w kształcie niemieckich długich 
kamizelek, który spada  n a  kró tką  spódnicę skórzaną, —  r e 
szta wszystko toż sam o co u mężczyzny — i czapka, i spo
dnie, i bóty, i lulka i t. d. Głów tylko kobióty z przodu nie 
golą, a cale  włosy w kilka kos splatają. Dziewczęta zaś 
opasują  g łowę skórzanym  paskiem z guzikami m etalowem i.

Naród ten z łona  natury  jakby tylko co w yszedł, z a h a r 
towany na zimna i wszystkie niewygody — zdrow y i silny. 
Dzieci na mrozie rodzą  się i rosną — i karm iąc  się najbie
dniej — pucołowate, okopcone i czerwono-miedziane, w swej 
skórzanój odzieży lub nagie, wyglądając z ju r t  s w y c h , lub 
przewalając się na kupach gnoju, zdają się być ogniwem  łą- 
czącćm  m ałpę  z człowiekiem. — A gdy jeszcze  przedstawisz 
sobie, że zimą jedno  ramie, a latem  i cały tu łów  Burjat obna-
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ża zupełnie,^ i patrzy napót nagi na ciebie -  to p ow iesz , 
żem  w porównaniu nie przesadził. __

Cóż za dziw, że ja ciem nego Bnrjata nazwałem  ogniwem, 
łączącóm  orangutana z człowiekiem  — gdy Francuz jakiś 
przed niewielu laty, przejeżdżając przez wieś nieszczęsną Lh 
twy, spostrzegłszy na ulicy chłopca w wywróconym kożuchu  
siedzącego — spylał: Co to jest?  —  „Chłopiec" odpowiedziano 
mu — i zapisał w swym pam iętniku, że w  Litwie widział 
na ulicy zw ierzę — które się nazywa —  chłopiec! — Są ato
li pisarze, więcej znający ten naród (Bobylew , Mordwinów i 
inni), co w iele w nim widzą poetyczności. — Może i to być: 
poezija wszędzie je s t ,  trzeba ją tylko zobaczyć, aby dru
gim pokazać. Szczęśliwy — komu dane różow e okulary
dla patrzenia na świat — temu wszystko różow e   i m iło i
b łogo w jego  duszy! —

Jak m ężczyźn i, tak i kobiety jeżdżą wierzchem  na m ę
skich siodłach konno, lub na wołach. Na kobiecem  tylko sio
dle, m ężczyzna jeździć nie m oże — a siodła te u bogatych 
są z bogato nabijanemi czaprakami kamieniem lub srebrem, a 
cenią się 300 1300 r. as, — i trzeba wiedzieć, że elegan
ckie. — I ruskie kobiety zabajkalskie, trzymają się tegoż zwy
czaju, jeżdżenia tak sam o konno. Było ono i w Polsce  
do Kazimierza W°, ale z bogactwem  i oświatą kraju ustało. —  
Jak naród dziki, buraccy, tak i sybirscy tutaj Bossyanie lubią 
życie stepow e, najczęściej na koniu małym ale mocnym i niezmier
nie wytrwałym —  narzuciwszy nań siodło drewniane skórą obi
te, a na przodzie czerwono pom alowane, m osiężnem i lub sre- 
brnemi blaszkami upiększone, z krolkiemi strzemiony, podku
liwszy nogi, sam wpółzgięty, z wiatrówką na plecach, ganzą  
w zębach, wyjeżdża z jurty na stepy, skacze po nich i powra
ca do domu nawieszawszy z tylu siodła kaczek , cietrzew i, 
skór sarnich i ich okrwawionego mięsa -  Sarny te, Burjaty 
zasuszają z wierzchu na słońcu , i dla tego pod zaschłą  
skorupą latem często pełno robactwa. Mięso sprzedają



nie drogo, lecz ńiećhliijnością odrażają. — Religija ich dziś 
Lamajska, z przyczyny mój nieznajomości ich j ę z y k a , bardzo 
m ało mi znajoma, Nieciekawy albow iem  tutejszy n a ró d ,  — cie- 
gdyż kawość zobojętnia p o w szedn ia , pow ierzchow na z ni
mi znajom ość, i m ało m oże kogo w tern zadow olić— lub, ile 
się zdaje, w swoich opowiadaniach wiele przesadza i kłamie. 
Jak dawni Litwini, tak naród  Burjatów czci bożków  domowych 
— ba rchanów  — których, ile osób w d o m u ,  tyle podobno, 
ma być koniecznie zawieszonych w jurcie. Ze śmiercią oso
by, i jój bożka wynoszą p recz  z jurty  — i wieszają, jak  wi
działem, na  drzew ie w lesie, aby tam  razem  sobie mieszkali. 
Gdy zaś gospodarz  um rze, już  cała  ju r ta  rozsypuje się i p rze 
nosi na drugie miejsce. — Umarłych nie grzebią w  ziemi ani 
palą, lecz rzuca ją  w górach , przykrywszy kamieniami lub 
chróstem. — Zdaje się —  że w ierzą w przechodzenie  dusz 
po Pytagorejsku — które, ile mi się zdaje, w jednej Chrze- 
ścijańskićj i Mahometa religii nie is tn ie je ,— a u  Chińczyków i 
samych naw et Żydów, grzesznicy p rzechodzą  po śm ierci np.  
w św in ię ; — przed pochow aniem  um arłego, albo raczej wyrzu
ceniem, rad zą  s ię  sw ego kapłana  Lamy, których jak  w naszój 
i każdej re l ig ijach , wiele jes t  stopni — gdzie Bóg u m a r łe 
go kazał złożyć ciało? Lam a czyta wyrok w księgach —  i 
naznacza zawiesić na drzewie, utopić, kam ieniem  przywalić i 
t. p. podług swego widzimisię i nagrody, ja k ą  za  to od k re -  
wnyĆR odbićra . Gdy wyrok wyczytuje bardzo niemiłosierny, 
p łacą  m u , aby wyszukał w  księgach, czy nió m a lepsze
go, m iłosierniejszego? — wierząc n a jm o c n ie j '— że co chytry 
Lam a powie, to sam  Bóg mówi. Stąd rozum ie się częste są  
nadużycia tych duchownych — i pod tym względem , że między 
ludźmi, są  źli ludzie — wypada na to, iż wszędzie się śpiewa 
jed n a  i taż sam a pieśń, tylko na odm ienną nieco nutę. —

Lamy różnią się jeszcze od pospólstwa sw ą bezżen- 
nością , i że koniecznie odzież m ają  koloru  wiszuiowego 
lub żółtego — jedw abną  lub na jaką  staje. — I chociaż Bu- 

Tow U. P o s z t t X I I  i XUI. 6
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. rjaci ze swymi Lamami, jedzą, handlują i t d., mają im cześć 
<jednak oddawać prawie boską — Lecz i to opowiadających 
m i przesada —  choć sam byłem nieraz świadkiem, zbyt 
wielkiego uszanowania tego ludu dla swych kapłanów. Atoli 
zapewmo nie więcej oni szanują swych duchownych, jak my na
szych — i śmieją sig niektórzy nawet z nas Clrrześcijan że 
my umarłych za swych Bogów uważamy (świętych),

W  ręku Lam cała mądrość, sądownictwo i zdrowie Bu- 
rjatów. Zajmują sig oni leczeniem, i jak  w ciemnym narodzie 
-nie tylko u rodaków swych, lecz i u ruskich posiadają w iel
kie zaufanie. Trudno mi było dowiedzieć sig tego^ rodzaju ich 

-leczenia, bo na to są nader podejrzliw i i skryci — lecz ile 
słyszałem i poznałem —  mistyezno-zabobonne —  oszustow- 
skie. Ale ponieważ na cz łow ieka, mogącego jeszcze ślepo 
wierzyć, w iara daleko silniej może działa, niż wszystkie ele
ktryczne baterije, galwaniczne stosy, kolby i wpływy magne
tyzmu — jeżeli tylko te dwa ostatnie działacze są lóżne od 
•pierwszego działacza —  elektryczności; — to nie dziw, że 
lud prosty wszędzie, a tern więcej ten półdziki —  jedno sło
wo, jedna opinija z przydatkiem trawy jakiej, drzazgi, piórka 
i  t  p. podnosi z łoża boleści i niemocy. — We wszystkich 
narodach ciemnych, prócz Żydów', ja k  nauka tak europejski 
uczony lekarz mało cenią się — mało mają zaufania: — dla 
czego? Bo opinija ogólna narodu jest niejako jedna, potw ier
dzana przez samych-że lekarzy i każdego oświeceńszego że: 
i  nauka nie jest czarami, a lekarż nie czarownikiem. W  naturze 
albowiem człowieka, to jest wspólne jedno znamię, że nadzwy
czajności wyobraźnię ludzką przyciągają ku sobie, i całą — 
jakkolw iek myślącą duszę, zupełnie pod swe władze podbiją. 
—  Dziwimy się i szanujemy łudzi wyższych zdolności —- 
geniuszów —  tych wybrańców niejako Opatrzności. — My 
wszyscy —  a tern bardziej naród nieoświecony, lgnie całą swą 
wiarą, szacunkiem i zaufaniem ku mędrcom natury, ku prawdzi
wie przyrodnim mędrcom —  samouczkom. — Lekarz chłop —
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a  tutaj tokarz b u r ja t -L a m a , właśnie jes t  tym mę dr ceni na tu ra l
nym , bo sam najczęściej swej umiejętności się uczy d o 
świadczeniem, postrzeganiem, co pospolicie przypisuje mu się? 
jak o  objawienie nieba —  I istotnie, m oże tylko różnimy 
się od prostego człeka w tym względzie pojęć, jed n ą  re tory
czną form ą w nazwaniach. Bo sam dar postrzegania i z nie
go wyciągania d o św iad czeń , czyliż nie je s t  darem  wyższym 
objawieniem  niejako człowiekowi tem u praw dy z nieba?... Albo 
toż samo, gdy wiara w ducha złego  i dobrego wszystkim ro- 
ligiom jes t  wspólna, — lekarz, lub jakikolwiek w ogólności 
m ędrzec  zwany pospolicie czarownikiem , posiada w sobie 
wiarę  ludu i zaufanie, że jak im -bądź  sposobem  i on coś zna- 
czy w gabinecie djabelskim, i m a władzę odpędzać chorobę  

w sze lk ie  figle i napady szatańskie na człowieka. Z lego 
pnnktu rzecz biorąc, nie dziwię się bardzo  że gdy u c z eń 1 
odrzucili od siebie nazwę czarownika i skoligacenie ze złym 
d uchem , m ało  teraz  są  warci ze sw ą nauką  przyrodzenia  
u ciem nego ludu. —  Lamy je d n a k ,  m ają  lekarskie niejakieś 
książki -  zapew no w rodzaju  jezuickich poradników zdrowia. — 

Leczenie chorób  nerw owych, wszędzie jes t  dziwaczne — 
kabalistyczne. Tutaj leczenie  wścieklizny lakkże o ryg ina lne  
zasługuje ne wzmiankę. Na s tepach Zabajkalskich między 
Burjalami, m a być śród m nóstwa gór  jedna , zdaje się Elia- 
szow a góra (Glinin Chriebiel). na- lej górze  od n iepam ię
tnych czasów, m ają mieszkać dwa n ieduże ptaszki, cóś na  
kształt dwóch feniksów —  przy górze  lój podobno  jes t  
jaskinia pustelnicza. Chory, pokąsany od psa lub wilka 
w śc iek łego , jakikolwiek byłby stopień jego  choroby, jędzie 
r an k ie m  do lój góry: na wiorstę już  spotykają go te ptaki —  
i gdy odezw ą się —  tylko nrewiem jak  —  życie, a gdy mil
cząc  prze lecą  i w rócą  —  to pewno śm ierć  ukąszonego spo • 
tka. Ów Szczęśliwy który posłyszy ich glos, powinien wieść 
naczczo na tę górę , i tam  piórko tych feniksów lub choeby 
wymiot wziąść z sobą — i jedno  spalenie tych dziwnych i
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cudownych świętości, i pochowanie  stąd popiotu — ma zupełnie' 
zabezpieczać ukąszonego od dalszych cierpień i śmierci — 
Lekarze  Burjatów w ogólności, n ieznają chemii, lecz z doświad
czenia znają i w ierzą w moc amoniaku, obfitującego w urynie 
i gnoju, szczególniej o w c z y m , dla tego te rzeczy, najczęściój 
u nich w leczeniu używają się w ew nątrz  i zew nątrz . — N a1 
południu ku Chinom i tutaj nawet* — jes t  dosyć łabędzi —  
Burjaci jednak  nie biją ich i nie jed z ą  — Słyszałem , lecz nie
dokładnie opowiedziane mi ich o tóm podanie  — nieró- 
żne  od podań ludu litewskiego — o zamianie trzech b ra 
ci w p ta k i : Jednym jes t  łabędź  —  siostrą ma być kukułka5
— o trzecim  nie wiem. — Burjaci również noszą na piersiach 
w skórzanych w oreczkach  jak  u nas, obrazki i medaliki — 
n iezgrabne  a tram en tem  lub węglem  twardym  bazgraniny 
na papierze lub korze, jakichsiś slinksowatych dziwolągów — 
pół-zw ierząt — pół-ludzi. — Że zaś modlić się w każdej p o 
rze  i trudno i nie chce s ię ,  często za tem  przy ju rtach  są  na 
slupach drew nianych młynki szczególne i wiecznie k ręcące  się, 
k tóre  są objawicieJami wiecznój czciBurjala ku bogom  ich, i niejako 
zastępcami m odlących się. — Może w tóm jes t  co innego, lecz5 
mi przynajmniej znaczenie  lego młynka tak wytłomaczono. — 
Brackich ludność w  tutejszym zabajkalskim kraju , ma wynosić 
do 18,000. — Między niemi m ało jes t  Chrześcian jeszcze , i to naj
więcej z książąt tych pół Tungusów, pół Burjatów; tyle tu, co w Pol
sce zagrodow ej szlachty; niczem  oni od prostego Burjata się 
nie różn ią  —  oświeceńsi sami obrabiają  g ru n t ,  pasą  trzody
— a wszyscy żyją szczególniej z polowania i p łacą  podatki 
Bogatsi jednak  latem, zamiast skórzanych czam ar, noszą odzież 
takiegoż kroju i z temiż wyszyciami i ob łogam i, tylko z dymy, 
nankinu lub jedw abiu . —  Gościnność tego narodu  nie us tępu
je  gościnności wszystkich patryarchalno-dzikich , pasterskich 
na ro d ó w  — Lecz słopień oświecenia i w ładze duszy kształcą
cej się — ile uw ażam , dość w niskim są  stopniu. Biorą ich 
1 do żołnierzy, lecz rzadko się zdarza, by dobrze  robił z nich
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k tó r j  bronią. Majstry zaś, szczególniej kowale, są d o b r z y __
sami napraw ia ją  strzelby, bielą, skóry i t. d. Gdyby nie zbytnia’ 
krzywość nóg  u nich, z przyczyny ciągłego siedzenia sposobem  
azyatyckim życie s tepow e i na koniu, sposobiło by ich do! 
kawaleryi jak  Ukraińców. —

Kiedy m owa o medycynie burackiej t rzeba jeszcze dodać o S za 
m anach. Szamany to samo, co u nas czarownicy, i dzisiejszą sa 
m ą religiją Mongołów uznani za szarla tanów  — m ają jednak  wielką 
Wiarę u pospólstwa, k tó re  z w iarą  w ducha dobrego  i złego r 
wszystkie sw e nieszczęścia a zatem  i choroby, przypisuje osta
tniego działaniom. Jeżeli za tćm  Szaman swemi czaram i nie 
odpędzi przyczyny choroby, wtedy i choroba  nie ustaje. — 
W  to tak silnie tu niemal wszyscy wierzą, że sam  byłem świad
kiem tego na dwóch exem plarzach  chorych kobiet Chrześcija
nek , mających naw et pretensiję do większój oświaty. — I co 
jeszcze  szczególna, że kto raz  był leczony przez Szamana, już  
mu się zdaje, że go nikt inny prócz  Szamana, wyleczyć nie 
zdoła- I gdy zachoru je  — dopóty będzie  cierpiał, póki nad 
nim Szaman lub Lam a swych manipulacij nie odbędzie — Na 
czćm w istocie zależy Szamańslwo? — nie wiem dobrze, — to- 
tylko pewna, że i sami Szamani, wierząc w swe działania p rze 
ciw z łem u duchow i, używają leż lekars tw  i oszukają głupich.

Bo sądząc z tego, com o nich słyszał tu ,  i cokolwiek 
czytał, są to magnetyczni fantasmagorowie. Jeden pisarz 
Bosyjski (P. SlOWCOW H cm op nq eeK oe o6o3pł>me CuOnpw, khm—
ra  l a ) powiada — „że Szamaństwo pochodzi ze słabości umysłu, 
chcącego dowiedzieć się o swój przyszłości — i z oszukaństwa 
przepowiadaczy, co ogłaszają sw ą zażyłość z duchami, k tó re  im 
odkrywają tę przyszłość. Jakkolwiek ono je s t  skutk iem  c ie 
mnoty, uszlachetnia się jednak  swćm  pochodzen iem  od as tro 
logii i b raterstw em  z Semicką nauką  czarów , kuszącą  się n a 
śladow ać natchnienia proroków . —  Konieczność, bez k tórej 
Szaman lub Szamanka swej fantasmagorii nie m oże  r o b i ć , 
jes t  ta: że należy mu odziać $ię po kapłańsku, — potrzeba żeby
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fo było w nocy, przy bębnie; kręcić się coraz prędzej w oko
ło  rozłożonego ognia -  należy, iżby wierni śpiówali przy- 
tem , przez co wszystko w gtowie się zakręci; warjnje, p a 
da, rani Szaman siebie jak fałszywi prorocy Baala." — Ja zaś 
słyszałem od naocznych świadków — którym można dość 
wierzyć — że Szaman po swych rozmaitych operacijach, przy 
zabitym koźle wpada w zmyślone czy prawdziwo szaleństwo, 
poczyna go rzucać jak w chorobie Ś. Walentego, nawet więcej bo 
od ziemi do pułapu go podrzuca, męczy, nierzadko przez okno 
lub komin wyrzucony bywa — potem w tej wściekłości swej 
przebija nożem brzuch sobie, krwawi się, swą krwią obma- 
że chorego łub cokolwiek — i nazajutrz, jak sam tak i cho
ry, zaraz lub wprędce są zdrowi. — Szaman zatem, zdaniem 
opowiadaczy, gdy rani, nie rani s iebie , lecz złego ducha — bo> 
na nim żadnych ran nazajutrz, choć krew widoczna, nie bywa. 
Niewiem ile w tem prawdy, a ile wyobraźnią dyktowanej prze
sady, — to tylko dodam, że te szalone czary, mogące łacno 
przyczynić komukolwiek, a tem więcej ciemności, zawrotu glo-

b\ty kiedjs a może i dzis są w Szkocii — i wszędzie 
pod nazwą Sztukmistrzów i kuglarzy. Kto czytał Wałter-Sko- 
la Dziewice Jeziora — prawie toż samo w przypiskach wy
czytał, z różnicą tą ,  że tam zabitego wolu, a tu kozła, do 
fanlasmatow swych używają. —

„Szamanizm ten. podług Levesque a (Histoire des peoples 
soumis a la domination des Busses t. 1. Gibon — Roz. 67.r 
czyli 's ia ra  rcligija Szamanów czyli Gymnosofislów, bvł wypar
ty indijskiemi bramami na północne pustynie. Filozofowie, co 
chodzili wszyscy nago, musieli odziewać się przez to w futra 
—■ później oni przerodzili się w magików czyli szarlatanów. 
— Mordwa czyli Czeremissy rossyjscy wyznają tę w iarę 
opartą na modelu ziemskich królów albo bogów — ich mini
strów czyli aniołów, i duchów złych, przeciwnych, co sprzeci
wiają się ich panowaniu." — Z tego dziś widzę jaśniej przy
czynę, że Burjaci tutejsi, nie tylko że są zahartowani na zimno —
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i zimą jedno ramię lub i cale plecy obnażają, a czasem nadzy 
(dzieci) chodzą — Jest to naśladowanie dawnych ich filozofów.

Pomimo niechlujności Burjatów — przyzwyczaiwszy się 
do ich płaskich twarzy — można nawet sposlrzedz w rysach 
szczególniej dziewcząt, niejakieś znaki piękności — i w isto
cie, często ich twarze miedziane ładniejsze od tutejszych Ros- 
sijanek twarzy. Nieraz mi na myśl przychodzi, jeśli opa- 
jrznośc przeznaczyła w przyszłości temu narodowi inne 
umysłowe i polityczne życie, jeśii kiedy Burjaci zasmakują 
w naukach i oświacie europejskiój, —  z jakim to m ozołem , 
podobine nam dzisia, odkopywać będą rudy i materijały dzi
siejszej swój cywilizącii, narodowości i głupstw wszystkich, tqk 
zawsze drogich pamiątek dla człowieka — choć jakbykolwiek 
oświeconego i ogołoconego już z ojczystości! — Może i te 
<lwie, sąsiednie mi dziś burackie jurty, mieszczą zaród ge- 
nijuszu przyszłego, którym będzie się potomność ich chlubiła 
— albo przynajmniej poetę, co kiedyś idealizując wszystko stare 
swojskie, podniesie jeszcze wyżej stokroć, braterską Buratów 
dzisiaj miłość — ich prostotę — a nawet sarnę niechlujność. 
Braterstwo to ich w rzeczy samój szczególne — i sprawiedli
wie nadało im miano Brackich. Jedzą oni wszystkie potrawy 
Chrześcijan, jakby dla poznania i zapamiętania smaku, czego
kolwiek danego im przychodniem Chrześcijaninem, choćby to 
był laskowy orzech — (których tu nie ma — a natomiast ce
drowe,) — czy kawałek chleba lub cóś podobnego, — nieza
wodnie starzy i mali, ile jest ich w jurcie, choć po odrobinie 
wszyscy się lem podzielą — radzi ze szczerą, jeszcze mało 
zepsutą prostotą, z danego im podarunku. —

Łowicki.
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328. Tłumaczenia Antoniego Edwarda 
Odyńca.
Tom V i VI. W  ósemce Tom V sir. 218 — VI str. 238 
Wilno, drukiem Zawadzkiego. 1843. — Tom V. zawiera: Ma- 
seppa, z Bajrona —  Pen i  Raj, z Moora. -  Ballady i Baśni- 
Lenora, z Burgera -  Myśliwiec, z tegoż -  Wierność, z tegoż 

Świetlana, z Żukowskiego — Wieczór p rzed  ś. Janem 
z W alter-Skolta — Zamek Kadyow  z tegoż — ■ Róża z Sou- 
theya Hasa o uśpionej królewnie i  najśmielszym królewiczu 
z Żukowskiego Baśń o złotym kogutku, z Puszkina. —

Piękne utwory, pięknie na naszę niwę przeszczepione. 
I tak jak z Mazeppą:

Lecim j lecim —  na oślep, przed siebie,

Prosto jak strzała —  brzask pierwszy na niebie  

Posrebrza chmury, lecz jeszcze nie św ieci —
Noc, step przed nami —  koń leci i leci.
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Tak i z Periją rozrzewnia nas los dwojga kochanków, 
gdy dziewica domawia;

............................. , . . N ic  odwracaj czoła,

„Przyjm uścisk pierwszy, w ostatniej godzinie,

„Złącz usta z memi — i dzielmy oboje,
„Ty moje życie, ja skonanie twoje!"

Rzekła i blednąc —  jako lampka właśnie,
Gdy w glgbi loch ów  od w yziew ów  gaśnie — •
Chwieje się, padła; —  blask oczu i krasa,

W  p ow iew ie  moru mroczy się, zagasa;

1 dtlch obojga w  jedno zlany tchnienie,

Uleciał razem nad świat i cierpienie,

Ballady Burgera są nam już Znane i z innych prze
kładów, a mianowicie Lenora  — zwana przez Schlegela 
królową ballad. Hol te}, dramatyczny pisarz Niemców, autor 
z uwielbieniem i zapałem powszechnie przyjętego Der alle 
Feldherr, Hans Iiirfje, utworu nader pięknój dążności, i innych 
— użył treści ballady Lenora do bardzo zajmującej trzy-akto- 
wej dramy, pełnej czucia i rzew ności, upięknionej myślami 
wyższych pojęć. Odświeżył przez to pamięć o Burgerze, tym 
ulubionym i pełnym zasług wieszczu ludu niemieckiego.

Co do dwóch baśni, szanowny tłumacz mniej szczęśliwy 
wybór uczynił.

Kiedy tyle pięknych utworów wieszczów obcych, już 
w szczęśliwych przekładach piśmiennictwo nasze zbogaciło , 
czemuż dotąd jeszcze żaden z piewców polskich nie udarowa! 
nas przekładem poematu Die bezauberte Rose Ernesta Schulze, 
k t ó r y  światłem gwiazd, rokujących jak najpiękniejsze nadzieje, 
błysnął na horyzoncie literatury giermańskićj, i zgasł dla niej 
zbyt wcześnie.

Tom VI zhwiera przekład Dziewicy Orleańskiej trajedyi 
romantycznej Szyilera, w 5ciu aktach z prologiem, poprzedzo 
nej Wiadomością historyczną o Joannie d'Arc.

T om II. P oszyt X II  i XIII. 7
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Trajedija Dziewica Orleańska, jakkolwiek nie wyrówny
wa wielkości Wallenszlejna, Karlosa i  Wilhelma Telia, wionie 
wszakżeż tak miłym, lak dziwnym urokiem, jaki to lube 
dziecię ludu otaczał. Jeden z niemieckich recenzentów  tw ier
dzi, że Szyller w Dziewicy Orleańskiej chciał wskazać cudo
wność opieki z wysoka i Jej objawienie w chwili nagłej po
trzeby. Ale sądząc naw et i podług czystego, najzimniejszego 
racjonalizm u, zjawienie się dziewicy na widowni dziejowej — 
oswobodzicielki narodu swego — zawsze niepojętem uczuciem 
przejmuje, Szyller kładzie jć j w usta kilkakrotnie wyrazy tchną- 
ce miłością kraju i rodaków — pragnieniem  dobra swój ziemi, 
jak n. p. na sir. 24. —

Czylii król obcej w ychow aniec  ziemi i t. d.

Dalój gdy mówi do księcia Bargundyi, na str. 117 —

Zwiesz mig szatanką! szatańskież to dzieło,

Rozbrajać zem stę ,  koić serc trucizny?
Pick ło i  chce zgody, ono/, mię natchnęło
Żądzą pokoju, m iłością Ojczyzny?

Znowu gdy w niewoli będąca, posłyszała pieśń wojenną F ran 
cuzów str. 220 —

Boże! to trąby! to pieśń ludu mego!

Śm iało mój ludu! z tobą ramię Boże.

Śmiało mój ludu/ śmiało! mićj nadzieję!

B óg  nie opuści twojej dobrej sprawy.

a nareszcie jej modły, gdy ostatnia zagłada jój rodakom gro
ziła — sir. 231 —

Słuchaj mię, Boże! bo wzywam Ciebie,

Ojcze na niebie!
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Duszą wierzący,
Wiał;] gorący,
A ch n ie  dla siebie wzywam Cig Panie!

Nad lu d e m  m oim mićj zlitowanie! i t.  d.

I czyliż to silne uczucie w czystej duszy dziewicy, marzy- 
cielki od najmłodszych lalek — siedzącej nieraz po kilka g o 
dzin, zatopionej w dumaniach pod d rz e w e m , gdzie dawniej 
Druidowie religijne odbywali obrządki, a o k ló rem  zabobon 
ne rozsiew ano wieści — czyliż ta drażliw ość, te  podniecane 
ciągle uczucia, nie były zdolnemi wywołać ow ego natchnienia, 
k tóre w  jćj s łabą  dłoń miecz zwycięzki podało? — Francija 
szarpaną  była p rzez  n ieustające niezgody stronnictw książąt 
Burgundyi i Orleanu. Karól VI wlókł nieszczęsne życie w sro 
glem obłąkaniu, a naw et szaleństwie, gdy tym czasem  żona j e 
g o ,  Izabella Baw arska, kobieta n iec n a ,  najnieszczęsniejszy 
wpływ na sprawy publiczne wyw ierała . Umarł wreszcie Ka
ról VI — i duch niezgody rozniecił swoję niszczącą pocho
dnię: jedni oświadczyli się za Karolem VII, drudzy ogłosili k ró 
lem Henryka VI angielskiego, dziecię 9° miesięczne — gdy Iza
bella w  zwadzie z synem, w obozie nieprzyjacielskim, z b ro 
dnicze przeciw ko niem u knuła zamiary. — Każden wieśniak 
znal nieszczęsne położenie k ra ju ,  i w prostej jeg o  duszy, 
osobistym interesem  nieskalanej, niecność matki, pognęb ia ją 
cej własne dziecię, niesłuszność spraw y Henryka VI, sp raw ie 
dliwe oburzenie  wywołać musiały. Młoda marzycieika, J o a n 
na, obecna  często rozpraw ianiom  starszych, prze jęła  się IosCm 
nieszczęsnego syna i znękanego niezgodami ludu, jak to sam a 
mówi na str. 70. —

Nieraz w  sk ry to ś r i  padłszy na kolana,

I płacząc g ło śn o  w o ła łam  do Boga,

By n a m .................................... i t. d.
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W  dziewiczym łonie obudziła się z ca łą  siłą żądza niesienia 
pomocy ludowi swemu, obudziła się z ca łą  siłą miłość dla K ra
ju  i sprawiedliwości — natchnienie, dziwne na tchn ien ie ,  n a 
tchnienie nie ziemskie, ow ładło  całe jej jes testw o — W  m a
rzeniach swoich ujrzała  Boga-rodzicę, str. 71 —

Z ch o r ą g w ią  w  ręku i z m ie c z e m ,  lecz  p r a w ie  

Z kształtu  i stroju podobna  p asterce ,

I rzekła g ło s e m ,  co mi przeszed ł  w  s e r c e :

Ja’m je s t  Joanno! p ow sta l i ,  rzuć s w ą  trzo d ę ,

P a n  c ię  upatrzył na narzędzie  cudu!

Sztandar ten  w z n ie s ie sz  za Kraju sw o b o d ę .

M ie c z e m  tym p om ścisz  krzyw dy  t w e g o  L u d u ,

P ok o n asz  w r o g ó w ,  i przez c ię  zbawioną,

W  Ite jm ss ,  króla s w e g o  uw ień czysz ,  koroną.

— i prze jęła  się w iarą , że w jej dłoni spoczywa dola F ra n -  
cii. Pobiegła  za g łosem  w ew  nętrznym, i z sz tandarem  
w niewieścim ręku , dokonała posłannictwa swego: silna wola, 
Wiara i ufność czegóż nie potrafią dokonać? — A jeżeli k tóra  
m odła  cudow ną z wysokości wyprosić zdoła opiekę i pomoc, 
to  zaiste wołanie Ludu za swoim krajem.

Dalój wskazał nam  Szyller, że żadne ziemskie uczucie 
nie powinno wstąpić w duszę togo, który się wielkiej sp raw ie  
poświęca: m iłość Joanny dla Lionela osłabiła w niej ducha.— 

Pod względem dramatycznej piękności lepićj j e s t ,  że Jo 
anna um ióra z odniesionej w boju rany, że um iera  w obec 
tych, co j ą  wielbili, osłoniona chorągwiami, którym s ław ę  zje
dna ła , — to zboczenie od oburza jącego , dziejowego końca 
dziewicy, chętnie autorowi darow ać  można. Lecz dla czegóż 
Szyller wprowadził na  scenę niewieściucha, Montgomery, skła
dającego  z p rzes trachu  u stóp Joanny b roń  swoję ż e b rz ą c e 
go, ażeby m u  życie darow ała?  — bo czyż m oże być cóś w ię
kszej pogardy godnego, jak  taka  bojażń w mężczyźnie? Zrc-
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szlą i odniesione, tak ła tw e zwycięztwo nad tchórzem , nie 
przyniosło dziewicy wielkiego zaszczytu. Prawda, iż nam 
Szyller chciał w osobie Mongomery’ego pokazać nadprzyrodzo
n ą  trw ogę, k tóra przez zjawienie się Joanny, całe  wojsko an 
gielskie o p a n o w a ła , ależ dowiódł już  tego, wprow adzając  ucie
kających żołnierzy na  scenę. A powtóre, dla czegóż ma Joanna 
w łasną  ręk ą  krew rozlewać, kiedy wszystkie dziejowe opisy na 
to  się zgadzają , że jej sam a nigdy nie przelewała! — że litość i 
wszelkie niewieście uczucia nieodslępnemi jej zawsze były?

Tłumacz nam  w ie rn ie j  przem awiająco do duszy spolszczył 
Dziewice Orleańską; chociaż są  miejsca, gdzie nie sprostał piękne
m u pierwotworowi, to są  i takie, k tóre  w przekładzie na sile zy
skały, jak  n. p. slowra Joanny przy końcu sceny III Prologu — albo 
scena XI aktu Y, zwłaszcza modlitwa dziewicy. —  Złagodzenie 
zakończenia sceny II aktu II, także na korzyść sztuki nastąpiło. — 
Piórwszy m onolog  Joanny, jakkolwiek pod względem estelyezno- 
ści poetycznej zrównał, a poniekąd i przewyższył p ierw otw ór^  
przecież nió ma tego uroku  rzew ności, tego odbrzmienia żalu, 
tego  przeczucia rozstania się na zawsze z miejscem rodzimem; 
—  monolog je j drugi, także nie ma w przekładzie lój mocy, 
tego  głębokiego uczucia, łój niby skruchy, któro dziewicą 
miotały. —

Niektóre usterki z łatwością popraw ić-by się dały, jak  
n. p. na str. 94

Zgodę zawarła, łączycie się na mnie 
Jedź pani z Bogiem! gdy zostaniem sami, 
Czarta się lękać nie będziein przynamnie.

sir. 210.
Lecz jak i kiedy nikt prócz Jego nie wie

s ir .  2 2 0 .
Ja się nic modlić? —  i t. p.
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Z P O Z N A N I A .

^ S T ydrukowałeś szanowny R edaktorze, że napisano u nas 
poem at Don-Juana, że przełożono Lukrecijg Ponsarda *). Je 
dno i drugie świgtą jest praw dą. Ale zaszła m ała pomyłka 
w wymienieniu pisarzy. Don-Juana autorem  je s t R. W. B, a 
przekładaczera Lukrecyi, spolszczczonej bardzo miernie, zu
pełnie kto inny. W ątpię, aby przekład ten drukowano. Bi
blioteka W arszaw ska, także w parę miesięcy powtórzyła 
tgż sam ą wiadomość. Powiedz im także, aby sprostowali. 
Poezije R. W . B, z któregoście ułamki w piśmie waszćm z roz
rzuconych pamiętników szalonego, w przeszłym roku wytłaczali, 
wyszły teraz z druku u Kamieńskiego. Pierwszy zeszyt zawiera 
pieśni miłosne i poem at satyryczny Don-Juana. Minęły czasy 
wzdychań, strumyków i gaików. Czytelnicy pragną natchnień 
bardziej dziarskich, odbijających charaktery, czyny i nam ieję- 
tności, wielkie, któreby ducha wznosiły i zachwycały.

Ztąd tóż lak ckliwemi są  westchnienia do kochanek, żale 
w miłości i t. p. Ale B. nie tonie w owym zachwycie sub- 
jektywności; do wylania uczucia namiętnego, i całą potęgą pla
stycznego oddania, zawsze ogólniejszy ku człowieczeństwu 
zwrot przyłącza. Poem at zaś, jest dowcipną i pełną ironii

*) patrz N. 1 Przeglądu.



119

powieścią. Forma wykończona i oddanie m istrzowskie, choć 
może zbyt niewiary w cnotę u ludzi w nim znajdziesz. — 
Wyszedł u tegoż Kamieńskiego przekład odgłosu pieśni 
ruskich z Czełakowskiego przez II. Szumana. Próbki tych prze
kładów, zamieszczane były w pismach naszych czasowych. 
Zgodzisz się więc szanowny Redaktorze, że bardzo jest słabym 
przek ład , a  znając pierw otw ór, wiesz że i dobór jego  nie 
osobliwy. Pięć powieści, k tóre księgarnia Kamieńskiego 
ogłosiła w tym roku, są oddrukiem z Dziennika domow: Oda
Seweryna G. Ojciec Cyryli przez B. (Bibijannę Moraczewską), Lu
natyczka Wolskiego, Przeczucie Dziekońskiego, oraz Obrazki i 
Szkice przez autora Rysu rozwinięcia się pojęć fdozoOcznych 
w Niemczech, składają je . Powieść Seweryna, jest tą  razą 
słaba. Najlepszą będzie Ojciec Cyryli, rzecz czysto dziejowa. 
Lunatyczka jest słabsza od Przeczucia. Dobre są bardzo i 
z talentem  napisane Obrazki i Szkice. W  roku bieżącym Dzien
nik Dom. umieścił powiastki: Cichy anioł Luciana S. z notatek 
w arijata i Piękna kuzynka autora Obrazków, oraz Stanisław 
■Strumiński przez B. (Bibiannę Moraczewską). Cichy anioł pod 
względem artystycznego wykończenia, a Strumiński odznacza się 
tąż znajomością dziejów, którą już pokazywał Ojciec Cyryli. Nota
tki warijata są treści poważnój, a Piękna kuzynka, rzecz w spra
wie Ludowej, a nie pańskiej. Ukończono Starożytności słowiańskie 
Szafarzyło; piękna edycija. W ażne z zasobów  dziejowych 
Pamiętniki o Samuelu Zborowskim przez L. S., oraz drukuje 
się drugi tom  dzieła Moraczewskiego. — U Stefańskiego wyszły 
Podróże po Danii i Norwegii przez Dr. T. Tripplina pisane d o 
syć przyjemnie. Drugi tom w krótce się ukaże. Najważniej- 
szemi jednak z wydanych tu d z ie ł, są  Matematyka przez Ka
rola Libelta w 2 tom ach i Logika Bron. Tren. W  Matematy
c e  użycie metody Ohma przy wielu własnych myślach zrodzi
ło jasność i wybitność taką, iż to dzieło jest jednćm  z najle
pszych matematycznych polskich.
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Logika mimo talentu rozwinionego w niejednćm miejscu, 
jest amalgamą dobrycłi i ściśle umiejętnie przepracowanych 
myśli, i rzeczy z innych systematów. Autor zapowiada wpra
wdzie, i i  nową wyprowadza Filozofiją. W  wielu atoli miejscach 
powtarza pomysły dzisiejszych Nowo-Szellingianów. O wzię- 
lości każdego podobnego au to ra ,  niemożna za, ani przeciw 
wyrokować, wiedząc jak mało filozoficznego oświecenia mają 
czytelnicy. Lecz zadziwia nie jednego, iż mężowie tacy, jak  
Majorkiewicz, z przesadzonym są dla jednych szacunkiem , a 
drugich potępiają niesłusznie. Drukują się drobniejsze pisma 
autora Bibliograficznych ksiąg dwoje. Przekład poezyi litew
skiego ludu przez Karola B., i dzieło O Historyj literatury kra
jowej, W ostatnjej lat dwunastce; gdzie wszystkich pism w tej 
epoce wyszłych, mieszczą się poszczegółowe krytyczne roz
biory. Jest także pod prassą drugi tom Parafijańszczyzny 
której rozbiór (tomu pierwszego) umieściłeś szan. Redaktorze, 
w swoim Przeglądzie. Wj%

SB, @ ^  §  i  ę a*

Krzyżacy, ich dzieje i stosunki z  Polską , Litwą, Prusm m i 
przez L. R. rzecz wielkićj pod względem historycznym wagi , 
drukuje się w tłoczni Orgelbranda w Warszawie.

Pićrwszy i 4ty tom Tworów M inasom cza , ż jego portre
tem i Szyllcra posągiem, już jest w naszych księgarniach do 
nabveia.

Z nowego listu Michała Grabowskiego do P. Ziemięckiej 
w Pielgrzymie umieszczonego, dowiadujemy się że trzeci tom 
k o r r e s p o n d e n c y i  jego wyjdzie z druku///

Ambrożego Grabowskiego Kraków i jego okolice, docze- • 
kat się czwartego wydania.


